
IVr. 26 We Lwowie, Piątek dnia 2. Lutego 1877. Rok XVI
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent.
. miesięcznie . : . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ ... 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 

w państwie auetrjackiem . 5 iłr. — cL 
do Pras i Rzeszy niemieckiej . 
„ Francji..................................
„ Belgii i Szwajcarii .... 
„JTłoch, Turcji i księt. Naddu. 
„Serbii.......................................

i po 7 złr. 
’ 50 ent.

M
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Fr«edpt»tę i ogł«»8«enia przyjmuję:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar. 

przy ni. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. IO 

' (i handel papieru A. Dulskiej). Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłąeznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour do la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 35. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Toglef, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, StubeńLastei 

l 2. Rotter et Cm. I. Riemergwe 13 i G. L.Dauks ot 
i Cm. 1. Maxirailianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
| Menem w Hamburgu pp. Haasenstein st Voglur. 
1 OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą (1 cei tów 
I od miejsca abjętości jednego wiersza drobnym urn. 
L kłem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowano ide 
91 nlegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nic 

zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów dnia 2. lutego.
Wrzawa, której narobiono z powodu nieob 

sadzania dotąd dyrekcji w dwóch lwowskich 
szkołach ludowych, niesłusznie skierowaną zo­
stała przeciw krajowej Radzie szkolnej, związa­
na bowiem ściśle z tą sprawą sprawa dwóch na­
uczycieli, spadłych z etatu, zalega w ministe- 
rjum we Wiedniu.

Hr. M i e r o s z o w s k i, członek Izby po­
słów, przesyła nam sprostowanie, w którem o- 
świadcza, że mylnem jest doniesienie, jakoby gło­
sował za wnioskiem p. Kowalskiego, gdyż pod­
czas tego głosowania nie był w Izbie obecny.

Pod jakiemi auspicjami ministrowie węgier­
scy do Wiednia jechali, okazuje list Pester Lloy­
da z Wiednia d. 28. zm.: „Położenie co do spra­
wy bankowej, w niczem nie jest zmienione; do­
piero po przybyciu ministrów węgierskich do 
Wiednia, może się ono naprzód posunąć albo w 
tył cofnąć. Widoki porozumienia także się nie 
zmieniły, a jeżeli mimo to nie jest straconą na­
dzieja dojścia do skutku, to zapewne dlatego, że 
ostatniemi czasy bank narodowy miał się oka­
zać więcej uprzejmym; ale i na to dowodów na­
macalnych niema. Natomiast coraz pewniejszem 
się okazuje, że cały punkt ciężkości położenia i 
akcji w banku nar. spoczywa, i że postępowanie 
banku stanowczo wpływa na ministrów austrja- 
ckich, tutaj bowiem upatrują w banku nar. w 
najkategoryczniejszej formie nieusuwalną podsta­
wę ekonomiczną. Ale im dokładniej wie o tern 
bank nar., tem mniej można się spodziewać aby 
się nakłonił do stypulacyj majowych, gdyż od 
czasu chwiejności obu rządów bardzo zhardział. 
Jeżeli się przeto uda rządowi austrjackiemu spro­
wadzić zwrot w kołach bankowych, to zapewne 
nadzwyczajnej używał presji. Już w tych dniach 
nastąpi decyzja, bo nikt nie chce i nie może dłu­
żej czekać."

Z drugiej strony półurzędowa austrjacka 
Bohemia doniosła:

„Będzie głównie chodziło o wybadanie, o ile 
by bank zechciał uwzględnić polityczne stosunki, 
z prawno-politycznego związku obu połów mo­
narchii wypływające, i przyczynić się do zado- 
walniającego obie strony wyniku. Ministrowie 
austrjaccy już kilkakroć mieli sposobność oświad­
czyć, że stanowisko banku jest oraz parlamentu 
stanowiskiem, i że parlament może nie przyjmie 
modły, na którą bank się zgodzi, ale z pewno­
ścią odrzuci każdą modłę, którą* bank za niepo­
dobną do przyjęcia uzna. Węgry ze swojej stro­
ny nie chcą przyznać konieczność dalszych z 
bankiem rokowań; nie ćlicą brać w nich udzia­
łu, ale też przeszkadzać im nie będą, aby osta­
tniej nie zagradzać drogi, mogącej jeszcze do­
prowadzić do ugody."

Pewnem jest dalej, że i bank nię chce sły­
szeć o prowizorjum, a tem mniej rząd węgierski; 
ugoda bankowa musi stałą otrzymać formę, ina­
czej mogą się rozlecieć obecne stosunki parla­
mentarne w Węgrzech. Opozycyjna lewica wę­
gierska bowiem dlatego zlała się z prawicą w 
jedno stronnictwo, aby przeprzeć żądania węgier­
skie co do odnowienia ugody z Austrją, na tej 
podwalinie powstał i stoi gabinet Tiszy.

Jak wiemy, na poufnej pogadance ministrów 
austrjackich i węgierskich z d. 29. z. m. miano 
uchwalić czas i miejsce konferencji urzędowej, i 
jak wnosić można ze Starej Pressy, uchwalono, 
ją odbyć nazajutrz po południu. Do tego jednak 
nie przyszło. Rano dnia 30. z. m. mieli osobną 
naradę ministrowie węgierscy, na której był po­
dobno obecny także br. Wodianer, jeden z dy­
gnitarzy banku węgierskiego a oraz magnat wę­
gierski, bardzo łubiany u Węgrów. Zamiast kon­
ferencji urzędowej odbył sie po południu obiad 
u p. de Pretisa (ale nie schadzka u p. Brestla) 
na cześć ministrów węgierskich, na którym o- 
prócz obopólnych ministrów byli także pp. Pipitz 
gubernator, Wodianer wicegubernator i p. Lucam 
jeneralny sekretarz banku narodowego. Według 
Fremdenblattu celem tego obiadu-było sprowa­
dzić nieurzędowo ministrów węgierskich z mata­
dorami banku nar., i zapewniają, że „istnieje 
projekt pośredniczący, pomijający wszelkie pro­
wizorjum, i że jest nadzieja, iż wszystkie doty­
czące czynniki na ten projekt przystaną. Czy 
zaś i kiedy nastąpi formalna, konferencja mini- 
sterjalna, to nie wiadomo." Że taki obiad u p. 
de Pretisa się odbędzie, wiedziano w Peszcie 
już dzień zaś przed tem. Projekt ma pochodzić 
właśnie od banku nar. Odsyłamy zresztą do te­
go, cośmy wczoraj na czele „Ost. Wiad “ po­
wiedzieli.

Nie mamy jeszcze przed sobą rządowego pro­
jektu ustawy o zmianę trzech rajchsratowych o- 
kręgów wyborczych w Galicji, na posiedzeniu Iz­
by posłów z d. 30. zm. przedłożonego. Rozprawa 
ogólna nad projektem rządowym ustawy o tary­
fach maksymalnych na kolejach żelaznych zosta­
ła skończoną. Minister handlu słusznie bronił 
prawa ustawodawstwa do normowania tych ta­
ryf. W rozprawie szczegółowej stawiano wnioski 
do art. 1. i II. o zniżenie ceny biletów 3. klasy, 
o dodawanie także wagonów 3. klasy do pocią­
gów pospiesznych, i o zabronienie kolejom sub­
wencjonowanym wydawania wolnych biletów. 0- 
desłano to wszystko napowrót do komisji kolejo­
wej. Na końcu posiedzenia wniesiono arcyważną 
interpelację, podpisaną przez stronnictwo prawa 
i przez dwóch ultracentralistów (br. Walterskir- 
chen i br. Zschock), do ministra sprawiedliwo­
ści, kończącą się dwoma zapytaniami:

1. Czy już wytoczono śledztwo karno-sądowe 
z powodu karygodnych uczynków, w broszurze 
Lasser, genannt Auersperg, jasno i szczegółowo 
wskazanych, albo czy przynajmniej p. minister 
zamierza je wytoczyć?

2. Jeżeli jednak nie istnieje zamiar wyto­
czenia śledztwa, to z jakich powodów i na ja­
kiej prawnej podstawie minister sprawiedliwości, 
zamierza usprawiedliwić to nie wy taczanie ?

Broszura ta wyszła w Niemczech (w Amber- 
gu i Lipsku), i wykazuje zbrodnicze postępki 
niektórych banków austrjackich, zwłaszcza cha- 
brusowych.

P, Eichhoff, przewodniczący komisji podat­
kowej Izby posłów, miał w poniedziałek posłu­
chanie u cesarza. Cesarz miał podnosić ważność 
zadania tej komisji, i wyrazić życzenie, aby się 
jak najrychlej uwinęła z projektem ustawy o o- 
sobistym podatku dochodowym.

Z posiedzenia komisji ekonomicznej z d. 30. 
zm., w sprawie brodzkiej, mamy tylko tyle szcze-

gółów, że zabierali głos pp. Ńeuwirth, Kallir, I być cofnione, lecz tylko zmodyfikowane. Jest to polu skończył się wyrokiem, skazującym stu trzy- 
Liebig, Dunajewski, Mendelsburg (obaj zresztą systemem rządu moskiewskiego nie od- ' ' 
za zniesieniem wolnego okręgu), TeusclU i mini- ’ “' ' ’ ’ ” " ----- ’■ —
ster handlu, i że w końcu przyjęto wniosek Neu- 
wirtha, aby na teraz nie przystępywać do roz­
prawy szczegółowej nad tym projektem ustawy 
(zniesienia wolnego okręgu brodzkiego). W sa­
mej rzeczy, jak wczoraj przewidywaliśmy w „Ost. 
Wiadm.", uzasadniano tę uchwałę tem, że przyj­
mując ustawę, zrobionoby ustępstwo Moskwie, 
nie otrzymawszy nic od niej w zamian. NaturaL 
nie jest to tylko wybieg, który zapewne w peł­
nej Izbie się nie utrzyma.

Lasserowska Stara Press e nie bardzo przy­
chylnie wita znany wniosek I/.ibiszy, w sejmie 
dalmackim postawiony; podsuwa mu jakieś ta­
jemne zamiary, polityczne odnośnie do Bośnii i 
Hercegowiny. Że rząd austrjacii nie życzy sobie 
przyjęci* tego wniosku, to naturalne, bo byłby 
to nowy sęk w sprawie ugody z Węgrami. — 
Jak już wiemy, mandat Lubiszy został uniewa­
żniony. Telegram Starej Pressy z Zadaru powia­
da, że był to skutek terroryzmu większości — 
jak gdyby większość siebie samą terroryzować 
potrzebowała! — i tak streszcza mowę, w któ­
rej Lubisza bronił swego mandatu i swojej czyn­
ności politycznej: „Kiedy Czesi w r. 1870 do 
Rady państwa nie przybyli a Kroaci w r. 1872 
z Węgrami o Dalmację a bez Dalmacji z Wę­
grami się ułożyli, przeszedłem do obozu mini­
sterstwa Auersperga, które trzymało się stano­
wiska austrjackiego (czy w tej sprawie?) Jeżeli 
ministerjum nie dało Dalmacji tego, czego sobie 
ten i ów życzył, dało przecie to, czego sobie 
wszyscy życzyli, tj. kolej żelazną i regulację Ne- 
retwy, tudzież rozporządzenia o równouprawnie­
niu języka słowiańskiego (a czy pozwoliło wyko­
nania ?) Jeżeli ministerjum teraz jest oszczędnem, 
winni temu tylko federaliści (!) Nie prosiłem rzą­
du o żadne łaski dla siebie, tylko jedynie dla 
kraju. Jeżeli byłem przedsiębiorcą kolejowym, to 
nie była to żadna łaska (ale czy budował Lubi­
sza ?), i nie było to niezgodne z moim urzędem 
(marszałka sejmowego), inaczej bowiem mój spól- 
nik nie zostałby mianowany wicemarszałkiem 
sejmu (ten w istocie jednak budował kolej.) 
Życzę krajowi, aby ręka w rękę szedł z rzą­
dem. Nie żalby mi było mego wykluczenia z sej­
mu, byleby tylko posłużyło to ku jedności, ale 
obawiam się, że będzie to początkiem zgonu 
stronnictwa narodowego. Muszę wyrazić moje u- 
bolewauie, że nowy marszałek sejmu ponownie 
wstąpił do klubu federalnego. Uciszcie swoje na­
miętności , bądźcie dla narodu wyrocznią ku do­
bremu, a nie narzędziami ludzi próżnych, któ­
rzy zapominają, że'* krok -A ko od Kapitolu do 
skały Tarpejskiej." Wojiij<c’ fałsźatiii, Lubisza 
za jedyną wytyczną dla sejmu wskazał interesi- 
ki materjalne, i skończył obelgą! Tak kończą 
zwykle zaprzańcy sprawy narodu!

woływać tego co się raz zrobiło. Przypominamy, 
iż Mikołaj po roku 1831 zniósłszy konstytucję 
w Królestwie Polskiem i zaprowadziwszy nato 
miast tak zwany statut organiczny, nie wpro 
wadził go później w wykonanie, gdyż zdawało 
się mu, że zawiera zbyt wiele praw gwarantu­
jących autonomię Polaków. Nie cofnął go jednak, 
obowiązuje on nawet do dzisiaj prawnie, od sa­
mego jednak początku był martwą literą i uchy­
lony został późniejszemi rozporządzeniami, które 
znownż nie będąc cofnięte indirecte, zostały ska­
sowane dalszemi rozporządzeniami. Tak ciągle 
postępując utworzył się chaos prawny, w któ 
rym rząd moskiewski, nieodwołując żadnego z 
istniejących ustanowień i praw, może przecież 
zrobić je całkowicie bezwładnemi przez wydanie 
rozkazu stosowania się do nowych rozporządzeń.

Głównymi przeciwnikami koncesji w duchu 
narodowym dla Polski są w Petersburgu Na- 
bokow, Milutyn i cała klika, która doskonale się 
obławia przy chaosie panującym, a która nawia­
sem powiedziawszy, pogrążyła carat w dzisiej­
szą bezsilność, w tak jaskrawych barwach wy­
stępującą z powodu przygotowań do wojny z 
Turcją.

Kwestja naczelnego dowództwa armii ope 
racyjnej przeciwko Turcji, dotąd nie rozstrzy­
gnięta. W. ks. Mikołaj zawsze jest chorym, Nie- 
pokojczycki jest za starym, toż samo i Kotzcbue; 
Barjatyński chory, jenerał Krzyżanowski zdolny 
na dyrektora policji a nie na dowódzcę armii, 
jednem słowem, Moskwa niema jenerała. Pomimo 
tego uzbrojenia postępują, coraz to nowe pułki 
wysyłają nad Prut i do rezerwy armii operacyj­
nej, i wszyscy są przekonania o prędko mającej 
wybuchnąć wojnie.

Turcja, którą zrazu tak lekceważono, poka­
zała się groźniejszym nieprzyjacielem niż my­
ślano. Z jej śmiałej, prawie rewolucyjnej polity­
ki szydzą Moskale w swoich dziennikach, ale 
rzeczywiście się jej boją, zwłaszcza że spodzie­
wają się, iż ugodzi ona w najsłabszą stronę ca­
ratu, t. j. podniesie spraWę polską. Moskale prze­
czuwają, iż sprawa ta stać się może piętą Achi- 
lesa. Tymczasem na całem terytorjum Polski pod 
zaborem moskiewskim panuje najzupełniejsza ci­
sza. Polacy nie myślą o żadnych eksperymentach, 
o żadnych próbach, wiedzą oni bowiem dobrze, 
iż Moskwa przez swoją niedorzeczną a prześla­
dowczą politykę względem Polaków, sama się. 
ukarze bez ich przyczynienia się. Wszakżeż już 
w Serbii, gdy Moskale podjęli sprawę słowiań­
ską, sprawa ta upadła w ich ręku jedynie dla­
tego- ii 'postępowanie nieprzyjnśne » Pelu.ka.mi 
zrodziło nieprzepartą nieufność do Moskwy nie- 
tylko w Europie, ale i między Słowianami, jak 
się to okazało w samej Serbii. Polacy zachowali 
bierność i milczenie, ponieważ jednak nie sta­
nęli obok Moskwy, gdy ta chwyciła sztandar sło­
wiański, sztandar ten wypadł z jej ręki. Tak sa­
mo będzie i w drugiej fazie kwestji wschodniej 
obrony ludów chrześciańskich, pod Turcją zosta­
jących, którą Moskwa rozpocząć zamierza. We­
wnątrz caratu agitacje socjalistyczne i aspiracje 
konstytucyjne nie ustają. Śledztwa, proccsa i wy- 

, roki są na porządku dziennym. Proces nihilistów 
kształciły postać Królestwa Polskiego, nie mają! jeszcze nieskończony. Proces skop cór/ w Melito-

dziestu oskarżonych do Syberji.
Pod rządem pruskim Polacy jednakowo zaw? . 

sze są prześladowani. W następnym numerze 
przytoczymy fakta tego prześladowania, dzisiaj 
nadmienimy tylko, iż w wyborze powtórnym ści­
ślejszym w powiatach toruńskim i chełmińskim, 
gdzie zwycięztwo ważyło się pomiędzy Polakiem 
Sczanieckim a Niemcem Gerhardem, zwycięztwo 
zostało przy tym ostatnim. Sczaniecki miał 
10.155 głosów, Gerhard 10.301, Gerhard więc 
wybrany z tych powiatów posłem do parlamentu 
niemieckiego większością 146 głosów.

W sprawie koncesji dla narodowości pol­
skiej, zapowiadanych od kilku tygodni, a o któ­
rych krążą ustawicznie pogłoski w Warszawie, 
donoszą z Petersburga, iż rzeczywiście takowe 
nastąpią. Nie będą to jednak koncesje zasadni­
cze, rozporządzenia i ustawy bowiem, które wy­
dane zostały po roku 1864 i całkowicie prze-'

Pokojowe usposobienie Moskwy.
Od kilku dni powiał pokojowy wiatr w 

dziennikach moskiewskich. Piszą w duchu, 
jakby Moskwa ani przedtem ani tdraz nie 
myślała nigdy o wojnie. Nawet z powodu 
rokowań pokojowych między Turcją a Ser- 
bją i Czarnogórą inspirowane dzienniki mo- 
sldewskie radzą obu księstwom zawrzeć po­
kój. A wobec Turcji przybierają stanowisko 
to samo prawie, które zajęły inne mocar­
stwa po rozbiciu się konferencji, to jest sta­
nowisko, wyczekujące, jak Turcja załatwi 
spory ze Serbją i Czarnogórą, i cży prze­
prowadzając konstytucję nową, uczyni za­
dość żądaniom mocarstw co do równoupra­
wnienia chrześcian. Ucichły nawet pogłoski 
o zapowiadanym z Petersburga okólniku 
Gorczakowa, mającym czy to wszystkie mo­
carstwa europojskie, czy specjalnie trójcesar- 
skie przymierze zapraszać do wspólnej akcji 
w sprawie wschodniej.

I na tej to podstawie wiele dzienników 
europejskich, a głównie półurzędowych za­
czyna szerzyć nadzieję, ba nawet pewność 
utrzymania pokoju. Niezawisłe dzienniki za­
czynają wierzyć w pokojową sytuację, złu­
dzone oświadczeniami oficjalnych organów 
Moskwy. Półu rzędowe, lepiej poinformowane, 
widocznie wmawiają w Moskwę, iż jest po­
kojowo usposobioną. Ale w gruncie rzeczy, 
nic zmieniło się prawie nic w sytuacji poli­
tycznej i Moskwa dotąd od wojny wycofać 
sie nie może, chociażby tego pragnęła, i 
chociaż jej inne gabinety usiłują odwrót ten 
ułatwić i złote jej budują mosty. Wycofanie 
się Moskwy byłoby teraz abdykacją z mo­
carstwowego stanowiska, i wyrzeczeniem się 
misji, którą car w mowie swej mianej w 
Moskwie z taką stanowczością wypowiedział. 
Po takiem wypowiedzeniu nie ma innej al­
ternatywy, jak tylko spełnić tę świętą misję, 
jak ją car nazwał, misję wyswobodzenia 
Słowian, albo złożyć koronę. I tylko z po­
wodu tej jedynie możliwej alternatywy roze-

Listy z królestwa Polskiego.
ii.

O dobrowolnem ustępstwie w kwestji 
języka.

W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Poznańskiego przeczytałem artykuł o obojętności 
mieszkańców Wielkopolski względem języka pol­
skiego, a raczej o łatwych ustępstwach i braku 
godziwego oporu wobec niemczyzny. Ponieważ 
w Kongresowem Królestwie dzieje się podobnie 
z moskiewszczyzną, umyśliłem więc przesłać wam 
kilka uwag i danych w tej kwestji, która bez 
wątpienia dostarczyłaby materjału do wielu ob­
szerniejszych i bardziej wyczerpujących arty­
kułów.

Z góry zapowiadam, że twierdzenia ogólne 
nigdy nie są bez wyjątków, i tu więc dopuszcza­
my istnienia pojedynczych indywiduów i to licz­
nych, do których zarzut obojętności względem 
języka rodowitego zastosować się nie da, zawsze 
jednak, skoro złe istnieje, skoro ujemne fakta 
zdarzają się. i to w liczbie znacznej, sądzę, że 
obowiązkiem jest prasy, zwrócić na nie uwagę, 
choć trudno dowieść statystycznie, że źle postę­
puje większość. Tak jak mniemam, rozumiał i 
autor wzmiankowanego artykułu, tak i ja sądzę.

Wy zakordonowi, patrząc zdaleka, wyobra­
żacie sobie, że w Kongresówce wszyscy bez wy­
jątku żywo czują prześladowanie języka polskie­
go, że z nienawiścią i „piekłem w duszy" ule­
gają przemocy, która na każdym kroku dąży do 
zagłady naszej mowy ojczystej, zabraniając mó­
wić i pisać po polsku, a natomiast gwałtem zmu­
szając do mówienia i pisania — ba nawet, gdy­
by było można — i do myślenia po moskiewsku. 
Tymczasem, patrząc z blizka na stosunki w Kró­
lestwie, nabieramy przekonania, że w wielkiej 
liczbie wypadków tak nie jest, że są pomiędzy 
nami obojętni, i jakkolwiek w mniejszości — 
ale są. Może kiedyś tak było, że nie było złych 
wyjątków, krótką chwilę, jak to u nas Polaków 
bywa, gdy zapalamy się i egzaltujemy na czas 
jakiś, ale prędko potem stygniemy, przechodzimy 
do obojętności, a nawet częstokroć do gorliwości 
w kierunku wprost przeciwnym.

Już nawet gazety moskiewskie zrobiły to 
spostrzeżenie, że władza, jej rozkazy i rozporzą­
dzenia, mają wielki, może mimowolny urok dla 
Polaków. „Tak kazano, tak chce rząd“—wyrazy 
te nietylko mają urok dla ciemnego pospólstwa 
(co wiedząc, Moskale przy nawracaniu na pra­
wosławie, jako najważniejszy argument głoszą, 
że taka jest wola cara), ale powiadam, nawet 
umysły bardziej wykształcone nie mogą się oprzeć 
tej zgubnej fascynacji.

„Tak potrzeba" — wyrazy te uspakajają 
sumienie i. rozgrzeszają.

Poprzestając tylko na sferze języka, możemy

twierdzić śmiało, że dziś niejeden mieszkaniec 
Królestwa uznaje za niezłomny aksjomat, że „ję­
zyk moskiewski w czasach teraźniejszych jest 
bardzo potrzebny", a są nawet tacy, co z pewną 
czcią i nabożeństwem mówią o Moskwie, jako 
kraju „bogatym", wzdychają do Petersburga, 
lub otwarcie głoszą potrzebę zlania się z wiel­
ką Moskwą. Zadalekoby nas to zaprowadziło, 
gdybyśmy chcieli analizować wszystkie te smutne 
objawy; trzymając się więc naszego zadania, 
wracamy do języka.

Że język moskiewski jest potrzebny dziś w 
Królestwie, zaprzeczyć temu trudno, ale ztąd nie 
wynika, że należy uznawać za pożyteczne i nie­
zbędne wszystkie rozporządzenia rządu, na ko­
rzyść tego języka i z pogwałceniem polskiego 
wydane, ztąd nie wynika, że należy spokojnie i 
biernie, bodaj nawet z aprobacją, poddawać się 
wszystkim gwałtownym pod tym względem środ­
kom, albo też dopomagać do skażenia i stłumie­
nia ojczystej mowy. A jednak tak u nas niektó­
rzy czynią. Barbarzyński zakaz używania języka 
polskiego w szkołach męzkich, a nawet i żeń­
skich, niejednego nie boli, — owszem, ponieważ 
przywykliśmy uczyć dzieci od niemowlęctwa po 
francuzku, zabraniając im mówić po polsku, ła­
twiej pojmujemy ów gwałt czyniony dziatwie i 
usprawiedliwiamy go na tej zasadzie, że tak 
prędzej i lepiej wyuczą się dzieci po moskiew­
sku. Czy nie warto jednak zwrócić uwagi na to, 
że tym sposobem dzieci kaleczą swój język i 
nawet go zapominają? Czy nie godziłoby się, 
przeciwdziałając temu uciskowi, pracować usil­
niej nad prywatną nauką języka polskiego, zale­
cać dzieciom zamiłowanie mowy ojczystej i prze­
strzeganie jej czystości?

Niestety — o tem wszystkiem nie wszyscy 
myślą i wielu rodzicom chodzi o karjerę, o pro­
mocje i t. d. a o nic więcej.

To samo, co z chłopcami, dzieje się z dziew­
czętami; gimnazja żeńskie, z których wygnano 
wszystko co polskie i cały wykład skierowany 
ku spaczeniu i wynarodowieniu umysłów przy­
szłych matek społeczeństwa, są przepełnione, a 
szczytem marze,ń niektórych rodziców jest umie­
szczenie córki w instytucie maryjskim, o którego 
kierunku i wpływie moralnym, aż nadto znanym, 
nie ma potrzeby i mówić.

W tym punkcie między pewnymi rodzicami 
straszne panuje zaślepienie: konieczną jest rze­
czą umieć dobrze po moskiewsku, ale rządowi 
chodzi nie o nauczenie Polaków tego języka, 
lecz o zniszczenie polskiego, a co do karjery, 
Polak najlepiej po moskiewsku umiejący, zawsze 
będzie zajmował liche i podrzędne stanowisko, 
dopóki nosi polskie imię i co najważniejsza do­
póki jest katolikiem.

Pewnika tego dowodzić nie potrzeba: naj­
dokładniejsza znajomość moskiewszczyzny nic nie 
dopomaga Polakowi do zrobienia karjery, gdyż 
wszystkie cokolwiek ważniejsze i lepsze posady 
we wszystkich gałęziach zarządu oddawane są

ludziom, których jedyną zaletę stanowią mos­
kiewskie pochodzenie i prawosławie.

Rodzicom niektórym zdaje się, że dla waż­
nych celów czynią niezbyt ważne ofiary, tymcza­
sem rzecz ma się przeciwnie: dla bardzo nie­
znacznych korzyści poświęcają to, co dla nas 
powinno być najdroższem. Lekkomyślność czy 
też ową „praktyczną gorliwość" posuwają nie­
którzy do tego stopnia, że nie tylko wszelkie 
piśmienne podania, a nawet podrzędniejsze uwia­
domienia, poświadczenia itd. usiłują zawsze pi­
sać po moskiewsku (choć mogliby używać języ­
ka polskiego, jako nieznający inuego, gdyż pod 
tym względem dla ludzi prywatnych nie ma do­
tąd żadnych przepisów), ale nadto w rozmowie 
ze zwierzchnikami szkół również starają się u- 
Żywać języka moskiewskiego, ba nawet są takie 
wyrodne matki, które ze swemi dziećmi, w obec­
ności władzy szkolnej, uważają za stosowniejsze 
mówić po moskiewsku! Prawda że spodleni Po­
lacy nauczyciele pilnują gorliwie, ażeby dzieci 
mówiły po moskiewsku: słyszeliśmy np. o nieja­
kim Władysławie Sklodońskim, który przez niskie 
pochlebstwo żąda wypędzenia ze szkół uczniów 
mówiących po polsku.

Ze szkoły przejdźmy teraz do innych insty­
tucji. Oto np. poczta gdzieindziej uważana za 
instytucję czysto komunikacyjną, dla wygody pu-‘ 
bliczności istniejącą, u nas jest władzą, mającą 
swoje despotyczne wymagania i moskiewskie 
dążności. W gmachu pocztowym i na wszystkich 
skrzynkach do listów napisy są wyłącznie mos 
kiewskie, zkąd pochodzi, że rodowici Warszawia­
nie, a zwłaszcza kobiety, nie wiedzą częstokroć, 
w które drzwi mają udać się za interesem i zmu 
szeni są pytać o drogę i skazówki przybyszów 
z Moskwy lub Tambowa ! W tym przedmiocie — 
o dziwo — nawet jedno z pism warszawskich 
zrobiło raz skromną uwagę, przepuszczoną przez 
cenzora, który może był wówczas niewywczaso- 
wany lub spieszył się na śniadanie.

Na całym świecie wymagają od urzędników 
pocztowych znajomości, choćby powierzchowniej 
główniejszych języków cywilizowanych, a prze- 
dewszystkiem krajowego ; u nas zaś w kraju 
polskim, zwierzchność pocztowa ogłasza urzędo- 
wnie, że „urzędnicy pocztowi nie mają obowiąz­
ku znać innego języka, oprócz moskiewskiego." 
Z tej tak pięknej i postępowej zasady wynikł 
przed laty kilkoma nakaz adresowania w Króle­
stwie wszystkich listów po moskiewsku. Libe­
ralny fjrołos z poklaskiem przyjął to śmieszne 
rozporządzenie, ciesząc się, że będzie to dla Po­
laków jednym więcej bodźcem do nauki języka 
moskiewskiego; atoli sam rząd spostrzegł nieba­
wem, że przesadził, i gdy się do niego publicz­
ność nie zastosowała, cofnął to rozporządzenie. A 
jednak cóż powiecie — do tego właśnie rzecz 
prowadzę — i dziś jeszcze wiele spodlonych o- 
sób, szczególnie z zagranicy adresuje listy po mo­
skiewsku !

Jeszcze fakt jeden: urzędnicy pocztowi/ czy

to z wyższego nakazu, (podobnie jak urzędnicy twierdzić, że niektórzy prawnicy i głupia publi- 
innych wydziałów), czy to z własnej gorliwości, czność ułatwią rządowi zadanie, używając mo- 
zwłaszcza w przytomności zwierzchników (co skiewszczyzny więcej niż potrzeba. Nie jestem 
także jest regułą i w innych wydziałach), mó-1 prorokiem i chciałbym się omylić, ale wnioskuję 
wią między sobą po moskiewsku i do publiczno-' przez analogię z tem, co gdzieindziej się dzieje, 
ści odzywają się w tymże języku. Otóż bodaj że' i na mocy tych dziwnych naszych tchórzowskich 
nie wielu jest takich, którzyby odważyli się po- i raałpiarskich usposobień, o których wspomnia- 

'Jem powyżej*).
Kończąc rzecz o lekceważeniu języka pol­

skiego w stosunkach z władzami, raz jeszcze 
przypominam, że mówię tylko o osobach pry-, 
w a t n y c h, które nie chcą lub boją się używać 
owego prawa naturalnego, jakiem jest używanie 
swej ojczystej mowy — prawa, na które rząd 
moskiewski nałożył wprawdzie zakaz i kary na 
Litwie, Rusi i Wołyniu, :5ale jeszcze nie uczynił 
tego w Kongresówce, chyba że my sami chcemy 
to. przyspieszyć. Nie mówię oczywiście nic o u- . 
rzędnikach, którzy zmuszeni są między sobą mó- • 
wić po moskiewsku, a nawet niektórzy biedacy 
pomiędzy nimi ze strachu i dla chleba, gotowiby. 
i myśleć w tym języku, gdyby to mogło być wia- . 
domem zwierzchności i pozyskać awanse i na­
grody — o tych nic nie mówię, chociaż o smut­
nym tym przedmiocie byłoby dużo, bardzo dużo 
do powiedzenia.

Dodam jeszcze słów kilka o naszem zacho­
waniu sie względem języka moskiewskiego w sfe­
rze czysto prywatnej — na ulicy i w miejscach 
publicznych, w prasie i w rodzinie. Jeżeli gdzie, 
to w sferze czysto prywatnej przymus rządowy 
jest bezsilnym: wprawdzie i tu rząd moskiewski 
wynalazł niepraktykowany niegdzie sposób — 
niesłychany w dziejach świata zakaz mówienia 
po polsku na ulicy i w miejscach publicznych 
istniejący, jak wiadomo, do dziś dnia na Litwie, . 
a tem zagarnął jedynie tylko cząstkę życia pry­
watnego. Zabronić w domu, w rodzinie używać 
ojczystego języka — nawet rząd moskiewski 
środków nie posiada. Tembardziej więc w tej 
sferze powinniśmy być uporczywi i uparci, ani 
krok nie ustępując. Tymczasem w Królestwie, 
choć rzadko i nie zawsze, tak bywa.

Wprawdzie nie ulega wątpliwości, że nawet 
sfera prywatna połączona jest tysiącznemi węzły 
z publiczną, i ztąd język moskiewski wciska się 
w życie prywatne, jako odblask przymusu, wy­
wieranego w sferze publicznej. Tak n. p. znam 
urzędników spodlonych, którzy dzieciom, nawet 
córkom, nakazują w domu konwersować po mo­
skiewsku; w Kurjerach można czytać żądania 
osób z konwersacją moskiewską, nawet bon do 
dzieci i t. d. — i wiele innych objawów „prak­
tycznych" sprzyja szerzeniu się moskiewszczy­
zny. Są jednak i objawy czysto dobrowolne, by­
najmniej nie konieczne, a więc szkodliwe i języ­
kowi ojczystemu ujmę przynoszące. Tak n. p. są 
takie osoby, które lgną do towarzystwa Moskali, 
i w tym celu usiłują mówić po moskiewsku; nie-.

wiedzieć takiemu urzędnikowi, że tego języka 
nie rozumie (tak się już boją, że lękamy się ka­
ry za takie oświadczenie), słyszałem nawet jak 
starcy i kobiety, zupełnie prawie po moskiew­
sku nie umiejący, usiłowali jednak prowadzić 
konwersację z urzędnikiem dziwacznie łamaną 
moskiewszczyzną. To „potrzebne" i przytem tak 
rząd kazał!

Bank „Polski", dotychczas jeszcze to miano 
zatrzymujący, oddawna używa wyłącznie języka 
moskiewskiego w korespondencji, blankietach itd. 
Osoby prywatne mające w banku interesa, usi­
łują również używać moskiewszczyzny w kore­
spondencjach, podaniach itd., a te, które nie są 
dość biegłe w tym języku, przyprowadzają ze 
sobą umiejących. Zresztą interesa pieniężne za­
łatwia w banku, jak wiadomo, ten szczep prze­
ważnie, dla którego, z nielicznymi wyjątkami, o- 
bojętnem jest wszystko oprócz pieniędzy, a ję­
zyk jedną z najobojętniejszych rzeczy — to 
jest żydzi.

W stosunkach z władzami administracyjne- 
mi bywa, mniej więcej, tak samo. Chociaż od 
czasu do czasu ten lub ów np. rząd gubernialny 
i ogłasza, że deklaracje na dostawy powinny być 
pisane po moskiewsku, chociaż niekiedy ten lub 
ów gubernator (w guście np. dawnego kieleckie­
go Chlebnikowa lub petrokowskiego Ka- 
chanowa) i każę wydrukować w gazetach, że dla 
braku urzędowych tłumaczów on, gubernator, i 
rząd gubernialny nie ręczą za szybki i pomyśl­
ny skutek podań, pisanych w jakimkolwiek ob­
cym języku tj. nie po moskiewsku; wszelako, 
bądź co bądź, nie istnieje jeszcze dotąd żadne 
ogólne prawo, wzbraniające osobom prywatnym 
używania w stosunkach swych z rządem, swego 
własnego języka A jednak wszystkim prawie 
zdaje się, że będzie lepiej i stosowniej używać 
języka moskiewskiego. Przekonanie to, nawet po­
między drobnem mieszczaństwem i włościanami, 
podtrzymują rozmaici pokątni pisarze, którzy u- 
m ejąc nabazgrać bukwami po moskiewsku ten 
lub ów urzędowy papier, czynią sobie z tego 
profesję i ciągną zyski.

Wszak i w Warszawie zjawiły się kantory, 
w których redagują prośby i inne papiery urzę­
dowe po moskiewsku, a prowadzący ten handel, 
oczywiście, pragną mieć jak najwięcej klientów.

W sądownictwie, jak wiadomo, używano do 
niedawna języka polskiego, ale teraz zapanował 
już moskiewski. Chociaż więc nawet ustawa są­
dowa przyznaje „czasowo" pewny udział i języ­
kowi polskiemu (zapewne dopóki ten całkiem nie 
zniknie i nie zleje się z moskiewskim), wszelako! , <.« P<
bez obawy uchodzenia za pessymistę, śmiem' Liście I. o adwokatach i włościanach.

*)' Przypomnijmy tu tylko co powiedziano w
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Usiłowania dyplomatyczne rozwiązania kwe- 
stji wschodniej zapisują jedno więcej niepowo­
dzenie w swych kronikach. Nie należy się dziwić 
temu niepowodzeniu. Moskwa w Konstantynopolu 
przegrała, bo była nie szczerze popieraną przez 
inne państwa, które przecież nie straciły do te­
go stopnia rozumu, aby miały popierać najnie­
bezpieczniejszego z swych wrogów, który pod po­
zorami ludzkości ukrył daleko sięgające zaborcze 
zamiary.

W życiu każdego człowieka, usiłującego za­
jąć jakieś stanowisko, zapytują o jego przeszłość 
i teraźniejszość, któreby dawały rękojmię na 
przyszłość. Toż samo bywa z państwami. Otwie 
rając historję caratu moskiewskiego, na każdej 
jej karcie widzi Europa zapisane: niewolę, sa- 
modzierstwo, zbrodnie, zdrady, podstęp i zabór; 
z takicm to świadectwem swojej historycznej mo­
ralności Moskwa stanęła wobec Europy, żądając 
pozwolenia na dokonanie nowych zaborów, okry­
tych bardzo zręcznie w szlachetne zamiary. Dy­
plomaci uznali pozornie szczerość oświadczeń ca­
ratu, w duszy jednak inne mieli przekonania o 
prawdziwym zamiarze Moskwy, lecz nie mogąc 
znaleźć wyjścia, opętali i ubezwładnili ją niby 
przyjaźnią, najwięcej jednak do odsunięcia na 
razie zamiarów Moskwy przyczynił się patrjo- 
tyzm obywateli państwa Ottomanów, a raczej 
ich przedstawicieli. Patrjotyzm to godny podzi- 
wienia. Wszyscy jak jeden mąż, zawołała Wiel­
ka Rada, pójdziemy przeciw wrogom, raczej 
śmierć jak zniewaga! Takiego oporu nie spo­
dziewali się dyplomaci — a on to dozwolił im 
oplątać Ignatiewa siecią ubezwładniającą. Całe 
zachowanie się Turków budzi dla nich i tu we 
Francji szacunek i sympatje. Dyplomatów dzia­
łalność wszystkie prawie dzienniki jednakowo o- 
ceniają, jako nieudolne i nieszczere a komiczne. 
Powinniby oni teraz rozważyć prawdy, jakie im 
Turcy powiedzieli, przypominając Francuzom noc 
świętego Bartłomieja i dragonady, morderstwa w 
Indjach Anglikom, a Moskalom ich okrutne i 
nieludzkie postępowanie w Polsce, morderstwa 
unitów, wyludnienie Kaukazu, ucisk w Armenii, 
rzezie w Taszkencie i inne niepoliczone zbrodnie.

Moskwie więc nie udało się, jak Grekom 
oblęgającym Troję, wprowadzić drewnianego ko­
nia w mury Konstantynopola, ukrywającego w 
swych wnętrzach zdradę i zabór.

Po bezowocnem rozwiązaniu konferencji, 
dzienniki moskiewskie wydały okrzyki żalu i 
skargi. Widząc swe nadzieje zawiedzione, zawo 
łały pretensjonalnie jakby jednym głosem: Tur­
cja już nie należy do Europy, i żadne traktaty 
względem niej nie obowiązują. Dzienniki fran­
cuskie rozbierają teraz to twierdzenie.

Journal des Debats przytacza ustęp z dzien­
nika Nowoje Wremia, który powiada złośliwie, 
że wybuch patrjotyczny w Turcji podobny jest 
do wielkiego płomienia, który swą łuną zajaśniał 
wobec świata, aby później zgasnąć na zawsze, 
pozostawiając tylko zgliszcza i zniszczenie. My 
jesteśmy przekonani, że on jest zwiastunem no­
wego życia na Wschodzie. Gniew jak dotąd bez­
silny caratu moskiewskiego, odbijający się w 
dziennikarstwie, jest dowodem wielkiego upoko­
rzenia, jakiego Moskwa doznała na polu dyplo- 
matycznem. Powiadają nawet, że car jest mocno 
chory, że myśli o abdykacji. Czyby porażka dy­
plomatyczna miała być w związku z tą chorobą 
i z tym projektem, jak niegdyś porażka na polu 
bitwy spowodowała śmierć Mikołaja ? Przyszłość 
nam pokaże.

Nie śmiemy przypuszczać, aby tragiczne wy­
padki w Konstantynopolu uwieńczone konstytu­
cją znalazły naśladowców w Petersburgu. To 
pewna jednak, że Moskale czują się upokorzeni, 
że konstytucja turecka moralnie ich pobiła, i że 
fakt jej ogłoszenia jest klinem rozbijającym sy­
stem despotyczny w Moskwie, jak ogłoszone u- 
właszczenie przez Rząd narodowy polski w roku 
1863 było klinem, który rozszczepił i wywrócił 
społeczną niewolę w caracie._____________

ją subjektów umiejących mówić po moskiewsku, 
chociaż, o ile nam wiadomo, w tej sferze jeszcze 
rząd nacisku nie wywiera, gdyż musiałby sam 
chyba mianować subjektów i komisantów, niby 
jakich urzędników, którzyby koniecznie umieli po 
moskiewsku. My to więc zgadujemy niejako myśl 
i uprzedzamy intencje rządu.

Z samej natury rzeczy wynika, że mniej­
szość powinna stosować się do większości; tak 
też zwykle i bywa, że garstka przybyszów z ko­
nieczności musi nauczyć się języka krajowego, 
ażeby być w stenie posługiwać się nim przynaj­
mniej w niezbędnych stosunkach życia prywatne­
go. W Królestwie w ogóle, a w Warszawie w 
szczególności, są jednak indywidua od lat kilku 
zamieszkałe, a nic po polsku nieumiejące; to sa­
mo już dowodzi, że za mało stawiamy oporu mo- 
skwiceniu, że język moskiewski nie jest, jak być 
powinien, powszechnie znienawidzonym i odpy­
chanym. Fakt niewątpliwy, to nasze niedołęstwo 
i tchórzostwo, a przyczyna jego nietylko w naci­
sku rządowym, lecz, powtarzamy, w naszej gnu­
śności, w braku konsekwentnego i rozumnego, 
choć biernego oporu.

Żle więc jest — nie łudźmy się — język 
polski nie jest jak należy bronionym i moskiew- 
szczyzna szerzy się i zanieczyszcza jego pięk­
ność. Co robić? Głową muru nie przebijesz — 
to prawda, ale używajmy przynajmniej do ostat­
ka praw naszych (dopóki te pod rządem mo­
skiewskim są prawami), brońmy mowy ojczystej 
na każdym kroku, nie ustępujmy ani piędzi 
gruntu dobrowolnie, piszmy i mówmy po mo­
skiewsku tylko pod naciskiem przymusu i fizy­
cznego gwałtu, nie czyńmy żadnych 'ustępstw, 
podtrzymujmy czystość języka polskiego w ro­
dzinie, czuwajmy szczególniej nad dziećmi. Pa­
miętajmy, że każdy krok lekkomyślnego ustęp­
stwa jest przyczynkiem do zagłady mowy oj­
czystej i do zmoskwicenia, że suma tych ustępstw 
może nawet przewrotnym wrogom dać powód do 
fałszywego twierdzenia, jakoby sami bez przy­
musu, dobrowolnie i chętnie wyrzekamy się ję­
zyka przodków, i pragniemy przyswoić sobie 
język moskiewski, tak „potrzebny" i „muzy­
kalny" I

Oto ogólna, według naszego przekonania, 
zasada: należy tylko stosować ją we wszyst- 
kiem, wszędzie i na każdym kroku, w każdym 
z niezliczonych wypadków, których rozbieranie 
po części staje się zbytecznem z powodu po 
przedzających naszych uwag, po części nawet 
byłoby niepodobnem. Na tern zakończymy niniej­
sze pobieżne uwagi, niewątpliwie niezupełne, 
gdyż stokroć więcej możnaby w tym przedmiocie 
i uwag podać i faktów przytoczyć; uważaliśmy 
jednak za obowiązek obywatelski podnieść głos 
w tej kwestji, wzywając do opamiętania tych, 
którzy sami ułatwiają sobie drogę do przepaści, 
którą rząd moskiewski Polskę prowadzi. Niechaj 
ci, co się dopuszczają dobrowolnych ustępstw, 
nie czekają, aż będziemy ich imiona wymieniać 
i palcami jako odstępców wytykać.

szły się pogłoski o abdykacji cara, i to ro­
zeszły się w chwili, gdy zaczęto przebąki­
wać o zaniechiwaniu przez Moskwę zamia­
rów wojennych. Puszczanie takich pogłosek 
jest rodzajem groźby wojennego stronnictwa 
moskiewskiego, aby cara zmusić do akcji 
wojennej.

Zresztą, aby osądzić, czy Moskwa jest 
pokojowo usposobioną lub nie, nie trzeba 
brać za podstawę ani not gabinetowych, ani 
artykułów inspirowanych organów moskiew­
skich, lecz śledzić wypada wszelkie ruchy 
wojsk moskiewskich. Skoro Moskwa coraz 
więcej korpusów moskiewskich mobilizuje, i 
wyseła je do południowej armii, skoro nie 
ustają transporta wojskowe na kolejach mo­
skiewskich, a fortyfikowanie brzegów czar­
nomorskich pomimo zimy energicznie jest 
dalej prowadzone, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż Moskwa zdąża bądź co bądź 
do wojny.

Jeźli obecnie radzi jawnie Serbii i Czar­
nogórze zawrzeć pokój, to jest to jedynie 
dowodem, iż przyczynę niezawarcia pokoju 
zwalić chce na Turcję, aby mieć jeden z 
powodów do wypowiedzenia wojny. Jeźli 
obecnie pozornie zajmuje to samo wyczeku­
jące stanowisko co inne mocarstwa, nie mo­
gąc z odrzucenia przez Turcję propozycji 
konferencyjnej zrobić wbrew woli innych 
gabinetów casus beli i, to czeka tylko na 
pierwszą lepszą burdę, którą sama w każ­
dej chwili wywołać może, ażeby podnieść 
krzyk o prześladowanie chrześcian, i mieć 
podstawę do oświadczenia innym mocarstwom, 
iż dłużej w wyczekującem stanowisku pozo­
stać nie może.

Z tych to powodów nie powinniśmy 
się łudzić ani na chwilę, iż Moskwa wyco> 
fuje się z akcji wojennej. Może ona odro­
czyć na kilka tygodni wybuch, zanim 
będzie gotową nietylko do wojny z Turcją, 
ale i do szachowania innych mocarstw, mia­
nowicie Austrji, gdyby jej przeszkadzać 
chciała, ale od wojny ani się wycofać za­
mierza, ani też może. Wprawdzie stosunki 
mocarstwowe w ostatnich miesiącach o wiele 
się zmieniły, bo jeszcze w ostatnich miesią­
cach przeszłego roku siły Turcji nie wcho­
dziły prawie w rachubę. Zdawało się, że 
się rozsypie za pierwszem uderzeniem. Mo­
skwa zaś w wyobrażeniu całej prawie Euro­
py, uchodziła za kolos, przeciwko któremu 
opór jest prawie niepodobny. Dzisiaj Turcja 
rozwinęła siły mocarstwa pierwszorzędnego, 
a takiej słabości Moskwy, jaka się podczas 
mobilizazji i teraz okazuje, przypuścić nawet 
nie można było. Z tego powodu i zupełnie 
odmienne niż w przeszłym roku kombinacje 
międzynarodowe są dzisiaj możliwe, Austrja 
odzyskała więcej swobody działania, a świe­
żo jeden z dyplomatów niemieckich w Ber­
linie się wyraził, iż niepotrzebnie Niemcy 
tak usilnie ubiegały się o przyjaźń Moskwy, 
skoro teraz się pokazało, iż Moskwa wcale 
nie jest straszną.

Ale właśnie ten fakt wykrycia się sła­
bości Moskwy, zmusza ją do niewycofywania 
się, przeciwnie rozwinie ona wszystkie swe 
siły, użyje wszelkich możliwych środków, 
ażeby ten fakt zatrzeć, i okazać się istotnie 
mocarstwem pierwszorządnem. Tak postąpiła 
podczas krymskiej wojny, tak postąpi i teraz. 

którzy, jakby przez igraszkę, oswajają się z tym 
językiem i trafiają w myśl rządu, dla którego i 
takie środki i drogi są dobre, byleby do celu 
prowadziły.

Słyszałem nawet małe dziewczątka i małych 
chłopaków niby żartem mówiących po moskiew- 
sku; czyby rodzice nie powinni wzbraniać takich 
igraszek? Co więcej, pomiędzy pewnymi muzy- 
kalnemi pannami szerzą się piosnki moskiewskie, 
i — rzecz osobliwsza — zachwycają się jakąś 
niby „muzykalnością" języka moskiewskiego. 
Znam dobrze ten język, lecz nigdy nie mogłem 
zrozumieć, o jakiej muzykalności tu mowa; język 
ten, jak wiadomo, jest twardy i surowy, i odzna­
cza się niestałością akcentu — miałażby to być 
owa muzykalność, że np. sami Moskale nie wie­
dzą, czy lepiej mówić i n a c z e czy i n a c z e, 
łószadiam czy łaszadiśm?

Wiadomo, że język moskiewski najbogatszym 
jest w wyrażenia obelżywe; otóż — smutny to 
objaw — a jednak prawdą jest, że znaczna część 
tych wyrazów, dawniej Polakom obcych, używa­
ną dziś jest nawet przez niektórych z pospól­
stwa miejskiego. Za tymi wyrazami — pierw­
szym nabytkiem moskiewszczyzny — idą niektó­
re inne, początkowo ze sfery urzędowej, takie 
np. jak pałata, kaznaczej itd., które już 
są tu i owdzie używane, i zanieczyszczają język 
polski. Trzeba się starać, ażeby stopniowo nie 
poszło tak dalej. W prasie perjodycznej dostrzega­
my też skażenia języka i rażących moskwicyzmów, 
ale, co gorzej, że niektórzy usiłują nawet uspra­
wiedliwić te moskwicyzmy, jako „ogólno-slowiań- 
skie“, i dać im prawo obywatelstwa w języku 
polskim; coraz to częściej bowiem, nawet w kwe­
stach gramatycznych, powołują się niektórzy na 
język moskiewski, coraz to więcej w pismach na­
szych wyrazów bukwami wydrukowanych, jak 
końcowe wyrazy każdego numeru „dozwoleno 
cenzuroju" (dozwolone przez cenzurę), a w eza- 
sach ostatnich także i data, którą komitet cen­
zury rozkazał także drukować po moskiewsku. 
Jeżeli tak język polski będzie coraz to bardziej 
zanieczyszczał się wyrazami moskiewskimi, i je­
żeli coraz to więcej będziemy się na moskiew- 
szczyznę powoływali, przyjść może do usprawie­
dliwienia wypowiedzianego przez Katkowa je­
szcze przed laty 10 niedorzecznego twierdzenia, 
że język polski jest tylko dyalektem moskiew­
skiego, ze znaczną przymieszką wyrazów łaciń­
skich, niemieckich i tureckich. W sklepach, re­
stauracjach, hotelach i cukierniach wszyscy nie 
mai kupcy i subjekci mówią do Moskali po mo­
skiewsku, i to nie widać żeby z niechęcią, ale 
dla popisu. Tymczasem niemal wszyscy mieszka­
jący w Warszawie Moskale doskonale rozumieją 
i mówią po polsku, jeżeli zaś w zakładach pu­
blicznych odzywają się po moskiewsku, czynią to 
w myśl rządu, i ze swojej strony przyczyniają 
się do moskwicenia, a widząc, że ich rozumieją 
i odpowiadają im w tymże języku, nie mają po­
trzeby odzywać się po polsku. Jak to inaczej 
dzieje się w Alzacji, jak o tern czytaliśmy nie- 

Właściciele wkładów i kupcy poszuku-

Słusznie też Ciuilta Cattólica w Rzymie po- 
.wiada: że carat chociażby zwyciężył Turków, 
musi odnieść karę za swe okrutne prześladowa­
nia narodowości, swobody i religii katolickiej, — 
odniesie ją przez swój upadek. Ważne więc, nie­
zmiernie ważne zbliżają się wypadki, a Czas 
krakowski, Kronika codzienna i Kurjer Poznań­
ski postawiły wobec nich dla Polaków program 
bierności, — snąć nie życzą sobie żadnej odmia- 
Dy na lepsze.

Ze spraw wewnętrznych Francji wypada 
nam zanotować fakt pewnej doniosłości. W osta­
tnich dniach grudnia toczył się spór o to — kto 
ma ostatnie słowo w stanowieniu budżetu pań­
stwa — senat czy Izba. Prezes ministrów Jules 
Simon przyjął w tym sporze drogę pośrednią, że 
senat w pewnych razach może położyć swe veto. 
Gambetta bezwarunkową moc nad budżetem 
przyznawał Izbie — i stanowczo był zwyciężo­
ny. Spór ten rozweselił wszystkich nieprzyjaciół 
rzeczypospolitej, najbardziej zaś to ich cieszyło, 
że owa większość, którą władał Gambetta, roz­
biła się. Otóż w d. 25. tm. odbyły się wybory 
33 członków do komisji budżetowej, w której 
większość znajduje się po stronie Gambetty; z te­
go powodu jest wielki niepokój w stronnictwie 
monarchicznem, które usiłuje wywołać antago­
nizm między prezesem ministrów a przywódzcą 
większości w Izbie.

W dniu 22. bm. w kaplicy postawionej na 
grobie Ludwika XVI. odbyło się, jako w roczni­
cę jego ścięcia odbywało się, żałobne nabożeń­
stwo. Między mnóstwem osób znajdowała się ja­
kaś wielka księżna moskiewska, żona Konstante­
go jako jedna z licznych przedstawicielek rodzi­
ny Burbonów. Francuzi zwrócili na to uwagę.

Z powodu niedzieli, żałobne nabożeństwo nie 
mogło mieć miejsca w samą rocznicę przypadającą 
dnia 21. stycznia.

L’Independance belge donosi, że w tym roku 
syn Napoleona powinien ciągnąć los do wojska, a 
że jest nieobecnym, więc mer pierwszego okręgu 
w Paryżu dopełni ■ tej formalności, po której na­
stręcza się pytanie: Co rząd uczyni, gdy on się 
poste wi, a jak postąpi w przeciwnym razie ? Czy bę­
dzie go uważał jako dezertera?

D» tej pory nie mieliśmy ani śniegu, ani sil­
niejszego mrozu, dlatego wszelkie roboty około 
budowli idą z pospiechem. Utrzymują, że wystawa 
będzie wykończoną dwa miesiące wcześniej, niż 
zamierzano.

Dziś czytałem w waszej Gazecie artykuł „Dług 
Francji Polsce." Z mej strony dodam, że L'Opinion 
nationale przed wojną pruską, gdy cesarstwo chcąc 
się przypodobać Moskalom, odmówiło pomocy szkole 
batiniolskiej, z tego powodu pan Sanvestre w wyżej 
wspomnianym dzienniku dowodził, że Francja da­
jąc pomoc emigracji, nie robi żadnych ofiar, bo nie 
opłaca nawet procentu od 218 milionów, należnych 
Polsce z czasów wojen napoleońskich.

W dopisku zaś umieścił objaśnienie: że rząd 
Ludwika Filipa chciał oddać należny Polsce dług, 
który powinien był wpłynąć do kasy Królestwa 
przed rewolucją 1831 roku. Mikołaj car moskiew­
ski, obawiając się, aby tak wielka suma pieniędzy 
nie dostała się w ręce Polaków, oparł się temu i 
nie pozwolił, aby rząd francuski powrócił dług 
Polsce. Jeżeli te objaśnienia opierają się na pe­
wnych podstawach, jest to jeden dowód więcej 
troskliwości carów o dobrobyt w Polsce.

Protokoły konferencji.
(Ci^g dalszy.)

Ignatiew oświadcza, że po opuszeczeniu tych 
punktów nic nie pozostanie; przyjął on program 
Europy i nie czuje się powołanym do dyskusji 
o projektach, które się od tego programu odda­
lają. Hr. Chaudordy oświadcza również, iż nie 
ma powodu do obrad, jeżeli te punkta zostaną u- 
sunięte. Edhem basza czyni uwagę, że pod wzglę­
dem gubernatorów, zarządziła już konstytucja co 
potrzeba; Salisbury i Chaudordy uznają, że kon­
stytucja daje samowoli wszelką swobodę, br. 
Werther zaś dodaje, że konstytucja prawie sank­
cjonuje samowolę. Edhem basza, który oczywiś­
cie nie ma dostatecznej cierpliwości, oświadcza, 
że obrady pod takiemi warunkami są za trudne, 
a hr. Bourgoing i hr. Corti zapytują go z żywo­
ścią, czy to oświadczenie oznacza sprzeciwienie 
się czy odroczenie, na co Safvet basza z flegmą 
odpowiada, że porta zastanowi się nad przedsta­
wionymi punktami (ma się rozumieć po opusz­
czeniu wyżej wymienionych); Ignatiew nie zada- 
walnia się tem, i powtarza pytanie Bourgoinga 
i Corticgo. Safvet basza odpowiada na to zapy­
tanie. czy przedstawiciele mocarstw odrzucają 
cały przeciwprojekt turecki, czy tylko jego poje­
dyncze punkta. Chaudordy mniema, że ten prze­
ciwprojekt. nie daje dostatecznej podstawy do o- 
brad, co znów jego koledze Bourgoingowi wyda- 
je się zanadto grzecznem, i powtarza swe py­
tanie, czy Turcja odrzuca wnioski mocarstw. 
Na zakończenie oznajmia jenerał Ignatiew, że 
wszyscy przedstawiciele mają dokładne instruk­
cje, on zaś otrzymał polecenie niewchodzenia w 
obrady nad projektem, któryby nie zgadzał się 
z wnioskami mocarstw.

Piąte posiedzenie z 4. stycznia za­
jął prawie wyłącznie Safvet-basza, uzasadniając 
powody odrzucenia wniosków mocarstw, zaczął 
on od komisji międzynarodowej, do której według 
programu konferencji między innemi należeć ma:

1) Ustanowienie zakresu działania Rad wi- 
lajetowych. 2) Zapobieżenie, aby i miejszość w 
Radach tych reprezentowaną była. 3) Postano­
wienie, że dochody, państwowe nie powinny prze­
nosić 30 prc. dochodów prowincjonalnych. 4) 0- 
pracowanie szczegółowej procedury sądowej. 5) 
Dopilnowanie jej przeprowadzenia. 6) Udział w 
śledztwie przeciw sprawom okrucieństw (bułgar­
skich) wraz z prawem rewizji wyroków przeciw­
ko chrześcianom wydawanych. 7) Staranie o publi­
czne bezpieczeństwo. 8) Oszacowanie szkód, ja­
kie chrześcianie ponieśli, oznaczenie środków ich 
wynagrodzenia i odbudowania zniszczonych ko­
ściołów. 9) Wspieranie chłopów w nabyciu wła­
sności gruntowej. 10) Nadzorowanie powrotu wy­
chodźców. 11) Badanie wszelkich skarg przeciw­
ko władzom. 12) Oznaczenie granic prowiucyj, 
obwodów i powiatów. 13) Wypracowanie dokła­
dnych instrukcyj dla jej czynności. Trzeba — 
mówił Safvet-basza — tylko wyliczyć te punk 
ta, aby uznać, że ich przeprowadzenie uchyliło­
by władzę tureckiego rządu, dlatego też Porta 
nie może się na nie zgodzić. Dalej mówi Safvet- 
basza o żandarmerji, i zapewnia, iż nie pojmuje, 
dlaczego przedstawiciele mocarstw pragną kor­
pusu żandarmerji, któryby się z samych obcych 
składał? Utrzymanie porządku nie jest zada­
niem, któreby krajowej armii było niemiłem, lub 
jej wyznaniu się sprzeciwiało. Porta najchętniej 
przyjmie do swej służby obcych oficerów żandar­
merji, i urządzi swą żandarmerję zupełnie na 
sposób europejski. Urządzenie 4 do 5.000 korpu­
su z obcych miałoby przykre skutki, gdyż obcy 
korpus, nieznający ani języka krajowego, ani o 
kolicy, ani ustaw, ani obyczajów zamiast uspo­
kajać umysły, wywołałby tylko zamieszanie i o- 
burzenie. Gdyby się jakie nieszczęście stało, to

Porta nie ma ochoty przyjmowania na siebie od­
powiedzialności, zresztą w angielskich propozy­
cjach nie ma mowy o obcej żandarmerji.

Safret basza przechodzi następnie do podzia­
łu na dwa wijalety. Zastępcy mocarstw oświad­
czyli wprawdzie że wyraz „Bułgarja" użytym 
został bez politycznego zamiaru; lecz ich wnio­
ski dążą do połączenia wszystkich Bułgarów w 
dwóch projektowanych wilajetach, w którychby 
przeważną tworzyli większość, — takiego pro­
jektu zaś nie można przyjmować w chwili gdy 
konstytucja rozdział według narodowości usunąć 
pragnie. Oprócz mahometan znajdować się będzie 
w owych wijaletach także i Greków wiele; kon­
ferencja zatem nie rozważyła dalszych skutków. 
Kto zna kraj ten, przyzna źe projektowany po­
dział wywoła zaciętą walkę między bułgarskim 
a greckim żywiołem.

Stacjonowanie wojsk tylko w większych mia­
stach i fortecach, uważa Safvet basza za naru­
szenie monarszych praw sułtana. Co się tyczy 
trzydziestu procentów z dochodów prowincjonal­
nych, o tem nie wspomina ani nota angielska ani 
też okólnik Audrassego ; przyjęcie tego wniosku 
wywołałoby autonomiczne zachcenia, których 
skutki łatwo przewidzieć. Prawo przyszłych Izb 
uchwalania budżetu, stałoby się prz^z to złu­
dzeniem, i utworzyłoby niczem nieuprawnione 
wyjątkowe stanowisko. W ostatnich czasach sta­
rała się Porta ile możności poprawić opiekę, 
prawa, osobny rozdział konstytucji uznał nieu 
suwalność sędziów i zarządził wypełnienie bra­
ków w ogólnej sądowej procedurze. Dla jednej 
prowincji nie można wydawać osobnej procedury. 
Dobre sądy są najlepszym środkiem przeciw sa­
mowoli władzy, i w tym punkcie pragnie Porta 
uwzględnić życzenia angielskie, lecz konferencja 
dla północnych prowincyj żąda osobnego, od mi­
nisterstwa sprawiedliwości w Konstantynopolu 
niezawisłego sądownictwa.

Mianowani gubernatorowie (vali) chrześcia­
nie na lat pięć, jak tego konferencja żąda, nie 
byliby przedstawicielami cesarskiego rządu, lecz 
tworzyliby niezawisłą władzę; aby zaś takim 
vali ktoś obcy być mógł, o tem szkoda i mówić. 
Przyjęcie warunku, że do mianowania guberna­
tora potrzeba przyzwolenia mocarstw, uczyni z 
każdej nominacji kwestję dyplomatyczną. Co się 
tyczy pięcioletniego urzędowania, to Porcie wia­
domo z doświadczenia, że częsta zmiana guber­
natorów jest bardzo szkodliwą, a prócz tego ar­
tykuł XXXIX konstytucji postanawia, iż w 
przyszłości żaden prawnie zamianowany urzę­
dnik nie może być bez prawnej podstawy od­
wołanym. Przeciw chrześciańskiej religii guber­
natorów nic Porta nie ma do zarzucenia, lecz 
nie może pozwolić na wykluczenie mahometan. 
Grek, Armeńczyk albo katolik mniej będzie miał 
prawa do gubernatorstwa w kraju, w którym nie 
ma Greków, Armeńczyków lub katolików, ani­
żeli muzułmanin, który tam znajdzie licznych 
współwyznawców. Przeciw samowoli valego, 
według wniosku mocarstw mianowanego, nic lu­
dności nie obroni, gdyż tu vali posiadałby władzę 
dyktatorską.

W sprawie kolonii Czerkiesów znane są o- 
koliczności, pod jakiemi Porta tym nieszczęśli 
wym — z których w drodze połowa wyginęła— 
schronienia udzieliła; przesiedlenie ich do Azji 
byłoby wdzieraniem się w prawa osób i własno­
ści, i naruszeniem konstytucji. O przyłączeniu 
nowych okręgów do Serbii i Czarnogóry, wyra­
zili już tureccy pełnomocnicy swe zdanie.

„Jak ten ustęp rozumieć?" zapytuje jenerał 
Ignatiew, przerywając milczenie po wywodach 
Safveta baszy. „Trzymamy się status quo“ odpo­
wiedziano. Ignatiew pyta dalej: „Co Porta z 
wniosków konferencji przyjmuje?" Odpowiadają: 
„To stoi w naszych przeciwwnioskach." Markiz 
Salisbury wyraża swoje ubolewanie, że w mowie 
Safyeta baszy nie wspomniano nic o zabezpie­
czeniu się przeciw złemu zarządowi Bułgarji. 
Niezawisłość valego jest dlatego pożądaną, aby 
nie mógł być usuniętym. Tureccy pełnomocnicy 
odpowiadają, przytaczając przykłady yalich, któ­
rzy długi czas na owych posadach przebyli, i u- 
znają zalety takiej trwałości urzędowania, lecz 
rząd turecki nie może sobie rąk wiązać. Hr. 
Bourgoing oświadcza, że konferencja żąda tylko 
zabezpieczenia trwałych stosunków’, a hr. Chau­
dordy dodaje, iż wielkie zabezpieczenie dawałoby 
mianowanie gubernatorów za zgodą mocarstw. 
Wszyscy dyplomaci żądają gwarancyj, tureccy 
pełnomocnicy obstają przy swojem zdaniu. Salis­
bury zauważa, że i okólnik Andrassyego mówi o 
komisji kontrolującej, a Porta się na to zgodzi­
ła; odpowiedziano mu trafnie: ta komisja byłaby 
mianowaną przez rząd turecki, co byłoby czemś 
zupełnie innem. Hr. Zichy ubolewa, że Porta 
mniej teraz chce przyzuać, aniżeli w chwili o- 
trzymania noty z d. 30. grudnia 1875 r. Jenerał 
Ignatiew’ skarży się na niekonsekwencję forty, 
odmawiającej Czarnogórze sprostowania granicy, 
której Europa żąda. Constant efendi był dwra ra­
zy, t. j. w grudniu 1.875 r. i w końcu listopada 
1876 r. upoważniony do bezpośredniego trakto­
wania z ks. Mikołajem, a to na podstawie ustą­
pienia krajów, choćby nawet i portu Spizza. Hr. 
Zichy oświadcza, iż jest zdania poprzedniego 
mówcy.

Na tem zakończyło się posiedzenie, które do 
żadnego nie doprowadziło skutku.

Przegląd polityczny.
Pokojowe rokowania Porty z Serbią, chociaż 

zwolna, posuwają się jednak ciągle naprzód i o 
ile osądzjć można z półurzędowych enuncjacyj, 
znajdują się na jak najlepszej drodze. Nadmienić 
wszakże musimy, że te półurzędowe enuncjacje 
konstatują tylko obecny stan rzeczy i jak zwykle 
nadają mu różową barwę. Jeżeli więc im zawie­
rzyć mamy, to jeno o tyle, o ile zdradzają 
jak najbardziej względne usposobienie Porty, co 
już zresztą wczoraj mieliśmy sposobność za­
znaczyć.

Według tych półurzędowych enuncjacji do­
tychczasowy przebieg sprawy miał być następu­
jący. Kiedy ks. Milan otrzymał inwitacją Mid- 
hata baszy do wejścia w bezpośrednie rokowania 
pokojowe, polecił on dyplomatycznemu ajentowi 
serbskiemu w Wiedniu, p. Żukiczowi wejść w 
porozumienie z Aleko baszą, tureckim posłem w 
Wiedniu, co do podstawy, na której rokowania 
owe mają się przeprowadzić. Na to Porta odpo­
wiedziała, że akceptuje status quo antę bellum i 
ks. Milana zawezwała, aby wyznaczył pełnomo­
cnika, któryby z pełnomocnikiem Porty wszedł 
w porozumienie co do ostatecznych warunków 
pokoju. Na to ostatnie zawezwanie ks. Milan nie 
dał dotąd jeszcze żadnej odpowiedzi, przeto też 
o zawarciu chociażby preliminarjów pokojowych 
mowy być jeszcze nie może. Wszelako enuncjacje 
półurzędowe sięgają tak daleko, że wskazują, 
jak gdyby owe preliminarja były już niemal 
omówione.' Porta biorąc za podstawę status quo 
antę bellum, podnosi poprzednie swoje punktacje 
i z nich niektóre usuwa zupełnie, a niektóre 
znacznie redukuje.

Pamięci czytelnikom punktacje te przypo­

mnieć musimy. Opiewają one: 1) Porta zastrze­
ga sobie prawo obsadzenia swem wojskiem kilku 
fortec serbskich; 2) Twierdze w dolinie Morawy 
zostaną zniesione; 3) Stałe wojsko zostanie zre­
dukowane; 4) Systemat milicyjny zostanie znie­
siony i Serbia zadawalniać się będzie taką tylko 
siłą zbrojną, jaka okaże się potrzebną do utrzy­
mania wewnętrznego porządku; i wreszcie 5) 
zważywszy, że Serbia zaatakowała Turcję, obo­
wiązana przeto będzie wypłacić jej pewną kwo­
tę jako wynagrodzenie kosztów wojennych.

Otóż od pierwszego punktu Porta odstępuje 
pono zupełnie, gdyż takowy nadwerężałby trak­
tat paryzki, który Porta zwłaszcza wobec osta­
tnich zabiegów Moskwy, stara się coute que coute 
utrzymać w całości. Co się tyczy 2., 3. i 4. 
punktu, nie uważa Porta za potrzebne robić 
znacznych ustępstw, zwłaszcza, że one —, a 
szczególnie punkt drugi — nie przeczą wcale 
zasadzie status quo antę bellum. Wiadomo prze­
cież, że twierdze w dolinie Morawy przed samą 
wojną i podczas niej zbudowane zostały. Co się 
wreszcie tyczy piątego punktu, to Porta chętnie 
zgadza się bądź znacznie zredukować to wyna­
grodzenie kosztów wojennych, bądź całkowicie 
od nich odstąpić, daje bowiem baczenie na cały 
stan finansów serbskich ; co więcej, gotowa na­
wet nie żądać wypłaty zaległego haraczu. Za­
tem Porta właściwie obstaje przy trzech punk­
tach, przy 2., 3. i 4.

Owóż Serbia — jak opiewają dalej półurzę­
dowe enuncjacje — pod względem owych trzech 
punktów nie myśli stawiać opozycji na serjo. Na 
demolicję twierdz w dolinie Morawy zgadza się 
podobno bez namysłu. Co się tyczy milicji i sta­
łego wojska, uważa ona sama za konieczne zre­
dukować koutyngens, jednakże nie życzy sobie 
doprowadzić do zera, jak Porta tego żąda. Ze 
swojej zaś strony proponuje regulację granic tak 
nad Timokiem, jak i nad Driną, jednakże nie 
stawia wcale wymogów, któreby z jakiegokol- 
wiekbądź względu zadawały uszczerbek teryto- 
rjalnym posiadłościom Turcji.

Jeżeli zgoda nastąpi co do tych prelimina­
rjów, natenczas ostateczny traktat podpisany już 
zostanie w Konstantynopolu. W tym celu Serbia 
ma wysłać specjalnego pełnomocnika do Stam­
bułu, i jak niektórzy utrzymują, sam minister 
spraw zagranicznych, p. Risticz, uda się tam z 
tą misją. O podróży ks. Milana i o złożeniu przez 
niego hołdu sułtanowi, podobno nawet i mowy 
nie było.

Inaczej rzecz się ma z Czarnogórą. Dotąd 
ks. Nikita nie odpowiedział jeszcze na wezwanie 
Midliata-baszy. Jednakże przypuszczają, że już 
dzisiaj da swoją odpowiedź. W każdym razie ro­
kowania przybierają prawdopodobnie nieco tru­
dniejszy obrót. Sądzić bowiem o tem można z 
przygotowawczego aparatu, gdyż nietylko w. we­
zyr wysiał specjalnego pełnomocnika, Kostantę- 
baszę, ale nadto towarzyszą mu i udział w ro­
kowaniach wezmą konsulowie włoski i angielski. 
Rokowania odbywać się będą w Skodarze. To 
zwlekanie ks. Nikity z odpowiedzią, Pol. Corr. 
tłumaczy zajściem, jakie miało miejsce z powodu 
twierdzy Niksicz. W twierdzy tej zabrakło ży­
wności, a ks. Nikita nie zgodził się zrazu na jej 
dowóz, i dopiero zezwolił wtedy, kiedy Ibrahim- 
basza, dowódzca tej twierdzy, zawiadomił go, że 
postanowił par force żywność sprowadzić. Zaj­
ście to — dodaje Pol. Corr. — nie dało pocho- 
pu do żadnych złych następstw.

Na wczoraj zapowiadano rozesłanie okólni­
ka Porty, w którym ona tłómaczy się z zajmo­
wanego przez nią stanowiska na konferencji. Do­
tąd jednak nie mamy żadnej wiadomości, czy o- 
kólnik ten już nadszedł i co właściwie zawiera.

Korespondent ateński Pol. Cor. donosi, że 
margr. Salisbury, zatrzymawszy się w Atenach 
nietylko odwiedził króla, ale nadto odbył naradę 
z ministrami, na której prezes gabinetu Komun- 
duros miał mu wyłuszczać potrzeby i zamiary 
Grecji, jakoteż miał mu dać do zrozumienia, ja­
kie następstwa wyniknąć mogą, jeżeli mocarstwa 
nie uwzględnią żądań Grecji. W kołach rządo­
wych greckich twierdzą, że angielski mąż stanu 
uznał przedstawienia rządu greckiego. Korespon­
dent donosi dalej o przybyciu Elliota do Aten, i 
o tem że oczekują tam lada dzień przybycia jen. 
Ignatiewa.

Już oddawna przewidywaliśmy to co doniósł 
nam wczorajszy telegram z Bukaresztu. Kryzys 
ministerjalna wisiała tam w powietrzu i gabinet 
p. Bratiana trzymał się tylko sztucznie, na mo­
cy zawikłań wschodnich i niepewności sytuacji. 
Za to w chwili gdy zawikłauia te przybrały 
formę cokolwiek korzystniejszą dla Porty, i gdy 
zarazem osłabiło się znaczenie poparcia Moskwy, 
gabinet runął całym swym ciężarem. Ze względu 
jednak na jakieś tajemne wpływy, których zna­
czenia dotąd nie rozumiemy, nie podali się 
wszyscy ministrowie do dymisji, ale tylko dwaj 
najwybitniejsi, ci właśnie którzy nadawali gabi­
netowi barwę a kierunek polityce. Ministrowie 
Bratiano i Jonesko-podali się do dymisji, a miej­
sce ich zajmą pp. Kogolniczano i Epureano,

Z tymi mężami stanu mieliśmy już nieraz 
sposobność oznajomić naszych czytelników. Mó­
wiliśmy już, że należą oni do stronnictwa bia­
łych, i że wraz z ks. Ghiką tworzą tryumwnat 
na czele bojarów. To też wstąpienie tych dwóch 
ludzi do gabinetu, nadaje mu tak charaktery­
styczną barwę, że tylko dziwić się należy, dla 
czego Pol. Corr. donosi, że to jest przejściowy 
gabinet. — Przejściowy, chyba dla tego, że in­
ni ministrowie z poprzedniego gabinetu zatrzy­
mali swe teki. Ależ przecie tamci właściwej po­
litycznej barwy nie mają.

Z Hiszpanii coraz groźniejsze nadchodzą 
wiadomości i bodaj że jeszcze pierwej łuna po­
żarów wojny domowej zaświeci na Pirenejskim 
półwyspie, nim na Bałkańskim. W Biskai silne 
panuje wzburzenie umysłów, z powodu mającego 
nastąpić poboru do wojska. Dotąd jak wiadomo 
przywileje Biskajskich prowincyj uwalniały je 
od podatku krwi. Teraz kortezy na żądanie rzą­
du zniosły ten przywilej. Baskowie obstają je­
dnak przy swojem prawie i nie chcą uznać "pra­
womocności uchwały kortezów.

Ich władze municypalne odmawiają wszel­
kiego udziału w rekrutacji, władze zaś urzędowe 
grożą tamtym deportacją, jeżeli nie zmienią po­
stawy. Rząd madrycki przewidując i obawiając 
się wybuchu powstania, kazał wszystkie strate­
giczne punkta tych prowincji zająć wojskiem; 
Kilka statków wojennych stanęło na kotwicy w 
przystani Bilbao, ażeby w razie potrzeby zmusić 
to miasto do posłuszeństwa. Słowem wszystko 
jest w takiem naprężeniu, że lada chwila wy­
buch powstania jest prawdopodobny.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Donosiliśmy poprzednio, że Stowarzyszenie 

drukarzy lwowskich zamierza urządzić wieczorek 
tańcujący na korzyść swego funduszu wdów, sierót 
i inwalidów. Otóż dziś dowiadujemy się, że w sku­
tek zapadłej stanowczo, uchwały wydziału tego 
stowarzyszenia — danym będzie wieczorek tańcu­
jący Towarzystwa drukarzy na dniu 10, lutego w



iokalnościach „Frohsinn" 1 że komitet ad hoc 
brany do którego zaproszono literatów, pryn- i 
cypalow i właścicieli księgarń zajął się energicznie i 
urządzeniem tego wieczorku, który jak to trądy- i 
cyjne z dawnych lat powodzenie tych zabaw stwier­
dzają — i tego roku pomyślnie wypaść powinien, s 
a to tem pewniej, że na tych wieczorkach zgro- ] 
madzać się zwykło towarzystwo ożywione swobodą, i 
i serdecznością — które to czynniki są najlepszemi 1 
pobudkami do wszystkich towarzyskich zabaw, jak 
również że towarzysze sztuki drukarskiej posiadają , 
ogólną sympatję i szacunek w naszem spoleczeń- j 
stwie. 1

— W niedzielę dnia 28. b. m. znaleziono przy : 
ulicy Ormiańskiej książkę do nabożeństwa w aksa- i 
mit oprawną, niemiecką, z obrazkami. Właściciel 
zgłosić się raczy do pana Hermana Bartha, przy , 
ulicy Wałowej 1. 19 na dole.

— Zwracamy uwagę władz, czuwających nad 
bezpieczeństwem publicznem na tę okoliczność, że 
coraz bardziej mnożą się sklepy pokątne, sprzeda­
jące naftę. O ile wiemy wolno artykuł ten sprze­
dawać tylko w sklepach, w całem tego słowa zna­
czeniu t. j. w pokojach sklepionych, podczas gdy 
obecnie w wielu miejscach sprzedają go nawet w 
mieszkaniach prywatnych.

— Dziś w piątek rano o godz. 11. ogólne ze­
branie członków czytelni Towarzystwa przyrodników 
w zwykłej sali zebrań na uniwersytecie.

_  Sekcja techniczna Tow. im. Kopernika od­
będzie dziś w piątek dnia 2. lutego posiedzenie w 
sali fizyki na akademii technicznej. Na porządku 
dziennym: 1) Prof. Rycliter. Nowy wykreślny spo­
sób obrachowania murów podporowych. 2) Prof. 
Franke. O hydrometrach p. Darcy i p. Revy.

__ W szeregu odczytów urządzonych przez 
towarzystwo pedagogiczne przypada jutro odczyt 
prof. Próchnickiego O „Panu Tadeuszu" Mickiewicza.

— Towarzystwo lekarzy galicyjskich odbędzie 
posiedzenie naukowe d. 3. lutego b. r. w miejscu 
zwykłem o godzinie 6ej. Na porządku dziennym: 
a) wiadomość z czasopism lekarskich, b) wykład 
o leczeniu błoniawy (diphteria), c) rzecz o wyniku 
sekcji chorego padaczkowego, d) przyczynek do 
rozpraw o leczeniu wodą, e) wypadek sądowy, f) 
wykład o wstrzykiwaniach atropinu.

— W sprawie dwóch kwestyj, podniesionych 
przez nas kilka dni temu, a mianowicie co się ty­
czy obsadzenia posad nauczycielskich przy dwóeh 
szkołach w śródmieściu, 1 niewypłaconych dotąd 
stypendjów uczniom seminarjum nauczycielskiego, 
dowiadujemy się bliższych szczegółów, które Radę 
szkolną krajową uwalniają zupełnie od poczynio­
nych zarzutów. Akta odnoszące się do pierwszej 
miały bowiem ugrzęznąć w magistracie, czy w Ra­
dzie szkolnej okręgowej, a wypłata Btypendjów 
przeciągła się dotąd jedynie z winy ministerjum, 
które rozstrzygnięcie całej sprawy tak dalece od­
wleka, że jak nam donoszą sam namiestnik upo 
minąć się musiał o rychlejsze załatwienie tej 
sprawy.

— {Nadesłane.) Pobicia w skutek pijaństwa 
stoją w niższej warstwie naszego miasta na po­
rządku dziennym. Dnia 31. stycznia wieczorem 
zdarzył się podobny wypadek w szynku przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 11. Kilku pijaków posprzeczawszy 
się, napadli na jednego z swych towarzyszy i tak 
strasznie go zbili, że ten zalany cały krwią wypadł 
na ulicę i tarzając się po ziemi, wydawał przera­
źliwe jęki boleści. Tłumy ludu otoczyły nieszczę­
śliwego, lecz nikt nie dawał jakoś pomocy. W tem 
nadszedł ks. katecheta Stefanowicz, i widząc co 
się dzieje zawezwał naprzód zebranych do prze­
niesienia chorego do mieszkania, potem pobiegł sam 
za lekarzem i wkrótce przywiózł p. Antoniewicza, 
lekarza wojskowego, któremu udało się buchającą 
z głowy krew zatamować. Po jakimś czasie przy­
był także urzędnik gminny i odwiózł chorego do 
głównego szpitalu. — ■ Fakta podobne temu, stały 
się u nas tak częstemi, że publiczność nie zwraca 
na nich prawie uwagi. Tem więcej powinne władze 
starać się, to złe usunąć, a przedewszystkiem za­
stanowić się nad przyczyną tych smutnych wypad­
ków. Nie pomylimy się, jeżeli powiemy, że główną 
przyczyną demoralizacji niższej warstwy jest ogro­
mna ilość szynków w naszem mieście, i osobliwsze 
postępowanie ich właścicieli mojżeszowego wyzna­
nia. Pytamy się: na co tyle szynków, tych praw­
dziwych kryjówek wszelkich najczarniejszych zbro­
dni ? Pytamy się, czy już nie ma kar na właści­
cieli szynków, którzy dla swoich materjalnych ko­
rzyści umyślnie demoralizują lud i dopuszczają w 
swych domach najgorsze rzeczy ? Czas już, ażeby 
ci, do których to należy, zastanowili się nad tą 
sprawą, i przedewsystkiem starali się usunąć te 
przyczyny, które za sobą tak smutne pociągają 
skutki. (xx)

Jutro w obu salach odbędzie się reduta , 
akademicka.

— Wiadomości policyjne. Zuchwałego 
w wysokim stopniu rabunku dokpnano przedwczoraj 
w naszem mieście w uowowystawionej kamienicy 
przy ulicy „Objazd", na przedmieściu Żółkiewskiem. 
Pierwszą wiadomość o tym wypadku otrzymała c. 
k. dyrekcja policji od właściciela', tej kamienicy, p. 
Topolnickiego, już po upływie czterech godzin po 
dokonaniu rozboju. Komisarz policji p. Męidinger 
z przybraniem straży policyjnej udał śję natych­
miast na miejsce czynu i sprawdził następujący 
wypadek: De kamienicy p. Topolnickiego sprowa 
dziła się wczoraj z domu pod 1. 27 przy ulicy Za- 
marstynowskiej Amalia Knisch, 84-letnia staruszka, 
wdowa po c. k. cyrkularnym sekretarzu, żyjąca 
sama bez sługi. O zmroku około godziny piątej 
wieczór przyszedł do jej pomieszkania młody męż­
czyzna, mogący liczyć około 30 lat, średniego 
wzrostu, pociągłej twarzy, ciemno-blond włosów, 
w ciemnem ubraniu, i oświadczył, że ma staruszce 
wręczyć list od p. Najsarekowej. od której się ona 
tego samego dnia wyprowadziła. Zaledwie Amalia 
K. odebrała list z rąk nieznajomego, zamknął ten­
że w tej samej chwili drzwi pokoju z wewnątrz 
na klucz, który był w drzwiach i pochwycił sta­
ruszkę za gardło z okrzykiem: „Jestem zbój z Ho- 
łoska, pokaż pieniądze!"

Zalękniona Amalia K. udała się z labusiem do 
drugiego pokoju i pootwierała wszystkie szufladki, 
które jej zbrodniarz wskazał. W jednej z szufla­
dek, gdzie schowane były pieniądze, wyjął 61 zł. 
w banknotach nowych po i 1 zł. odrzucając na bok 
znalezione tamże obligacje w sumie 5000 zł. Po­
tem zabrał pięć damskich koszul, dwie poszewki, 
jedną stołową łyżkę, trzy łyżeczki od kawy, cho­
chelkę i sitko, wszystko z chińskiego srebra, tu­
dzież pochwycił 1 zł. 60 ct. drobnemi pieniędzmi, 
które leżały na komodzie. Uchodząc z pomieszka­
nia; wyjął klucz ze drzwi i zamknął staruszkę z 
zewnątrz, pozostawiając klucz we drzwiach. Po- 
upływie dopiero czterech godzin nadszedł gospo­
darz domu do staruszki, mając z nią co do najmu 
pomieszkania ostatecznie się zgodzić i jemu pierw­
szemu chara z przestrachu o cłem zdarzeniu opo­
wiedziała. Za niewiadomym sprawcą, obznajomio- 
nym widocznie ze stosunkami obrabowanej, zarzą­
dzono jak najrozleglejsze poszukiwania.

— Potwierdzenie wyboru. Minister handlu 
zatwierdził wybów ponowny Nathana Kallira na 
prezydenta a Alfreda Hausnera na wiceprezydenta 
Izby handlowej i przemysłowej w Brodach.

— Stanisławów d. 1. lutego. Bal na dochód 
wyższej szkoły żeńskiej Towarzystwa pedagogicz­
nego odbędzie się w Stanisławowie dnia 11. lutego 
w sali kasynowej.

Piękny cel i zasługi tego zakładu każą się 
spodziewać, że publiczność skorzysta z okazji po­
parcia go; wzięcie, jakie sobie zabawy na ten cel 
urządzane, od 7 lat zjednały, rokuje i tegorocznemu 
balowi powodzenie.

— Żółkowski i Szaniawski. Biesiada li­
teracka podaje następujący fakt z życia Alojzego 
Żółkowskiego ojca. Kalasanty Szaniawski, wybie­
rając się do Wiednia w 1814 roku, na kongres, 
zaszedł do Szylera (ówczesna głośna restauracja) 
na kapłona, i zastawszy tam Żółkowskiego, rzekł:

Jadę jutro na kongres — może mi co 
cisz, lub dasz jaką radę ?

Polecić nie mam prawa, lecz radę dać mogę. 
Wiem o tem, że pod peruką, jaką nosisz,

pole-

masz 
pan głowę goluteńką jak kolano; otóż stanąwszy 
na kongresie 
gdy przyjdzie 
rukę z głowy 
mojego kraju.

w obec monarchów całego świata, 
kolej na naszą sprawę, zdejm pe- 
i krzyknij: Panowie! oto jest stan

— Kraków dnia 30. stycznia. Za łaskawe 
wspomnienie w waszern dzienniku o nabożeństwie 
za duszę ś. p. Jana Kilińskiego odbyć się mającem 
w kościele N. P. Marji w Krakowie, o cośmy pro­
sili, serdecznie dziękujemy imieniem całego życzli­
wego dobrej sprawie narodu; lecz zarazem ośmie­
lamy się w krótkości wspomnieć i donieść wam za­
cni panowie, jak się owo nabożeństwo odbyło, a 
mianowicie: nie odprawiło się to nabożeństwo w 
kościele N. P. Marji 27. b. m. jakeśmy poprzednio 
wspominali, gdyż ks. Zygmunt Golian odmówił 
nam, niewierny z jakiej przyczyny, chyba może, że 
od dziś dnia nie godzi się za umarłych modlić, 
t k się nam zdaje pojmuje ks. Golian; za to do­
stąpiliśmy pozwolenia odprawienia nabożeństwa na 
Zamku, które 29. b. m. dopiero się odbyło, podczas 
którego główną mszę św. czyli sumę odprawił ks. 
Franciszek Pobudkiewicz, w kaplicy św. Stanisła­
wa, — projektowanego ubrania wieńcami i wysta­
wienia portretu Jana Kilińskiego, podczas nabo­
żeństwa, władza duchowna wzbroniła i tylko czte­
ry laurowe wieńce umieszczono na okalających 
kaplicę marmurowych hałasach, które publiczność 
po nabożeństwie między siebie na pamiątkę rozer­
wała ; publiczność dosyć licznie była zgromadzona, 
pomimo przeszkód ze wszech stron stawianych; — 
oddział straży ogniowej ochotniczej pełnił straż 
honorową, również cechy: stolarski, murarski, szew­
ski, ślusarski, krawiecki, w ogóle 9 sztandarów 
cechowych reprezentowane były na tem nabożeń­
stwie.

W litografii zaś A. Pruszyńskiego wyszedł 
autografowany portret z życiorysem Jana Kiliń­
skiego i sprzedają go po 20 c. za sztukę na cien­
kim papierze, zaś na grubszym po 25 c. w forma 
cie dużego półarkusza.

P. S. Towarzystwo Muzy prosiliśmy o wzięcie u- 
działu i odśpiewanie podczas nabożeństwa, lecz 
nam odmówiono, tylko dyrektor orkiestry zamko­
wej p. Rychling z p. Molęckim podjęli się z towa­
rzystwem zamkowych 
mnów.

Na nabożeństwie
— Kraków 31.

śpiewaków odśpiewania hy-

było także kilku Izraelitów, 
stycznia. Jutro rozpoczyna 

się drugi kwartał wykładów popularnych dla ko­
biet w tutejszym Muzeum techuiczno-przemysłowem. 
Wykładać będą: Na wydziale nauk przyrodniczych^ 
prof. uniw. Jagieł, dr. A. Alth geologię; profesor 
gimn. św. Jacka dr. Z. Król, zoologię: prof. gimn. 
św. Anny A. May, zastosowanie praw fizycznych 
do wyjaśnienia ważniejszych zjawisk w przyrodzie; 
prof. uniw. Jagieł, dr. St. Janikowski hygienę po­
pularną; prof. instytutu tech. W. Rozwadowski 
chemię organiczną, po ukończeniu której rozpoczną 
się wykłady botaniki.

Na wydziale historyczno-literaekim: p. A. 
Szczepański historję polską; doc. uniw. Jagieł, dr. 
F. Ziemba literaturę polską; prof. gimn. św. Anny 
Świderski (jeśli stan zdrowia pozwoli) literaturę 
powszechną; p. K. Pietraszkiewicz pedagogikę. W 
godzinach przeznaczonych na przedmioty nie­
stale wykładać będą: profesor uniw. Jagieł, dr. 
J. Szujski, p. A. H. Kirkor, doc. uniwersytetu dr. 
F. Ziemba, profesor uniw. dr. Janczewski i kil­
ku innych prelegentów, którzy zapewnili swój 
współudział.

Na wydziale sztuk pięknych: dr. J. Koper- 
nicki wykłada anatomię artystyczną głowy, rąk i 
stóp oraz naukę o kszałtach i fizjognomikę; p. 
Marjan Sokołowski „Przegląd pószukiwań i wyko­
palisk dotyczących sztuki greckiej w naszym stu­
leciu." Lekcje rysunków i olejnego malarstwa z 
gipsów i z natury żywej w 1 oddziale oraz kra­
jobrazów w 4tym udziela p. H, Lipiński; w 2 od­
dziale rysunków ze wzorów i z gipsów p. Leonia 
Bierkowska; w 5tym rysunków linearnych prof. 
dr. D. Wierzbicki, adjunkt obserw. aBtr. krak.; 
drzeworytnictwa panna Ksawera Chlebowska. Głó­
wny kierunek i opiekę nad wydziałem sztuk pię­
knych przyjął dyrektor szkoły sztnk pięknych p. 
J. Matejko.

Na wydziale gospodarczym p. B. Ryx członek 
Tow. roln. krak. wykłada „gospodarstwo domowe 
kobiece, poprzedzone krótkim zarysem gospodar­
stwa wiejskiego w ogólności."

W niedzielę odbyło się tu walne zgromadze­
nie stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców. Ze sprawozdania dowiadu­
jemy się, że dochód w roku ubiegłym wynosił 
2596 zł. 79 ct., rozehód 2575 zł. 68 ct., majątek 
ogólny dosiągł 4881 zł. 8 ct. Prezesem wybrano 
Adolfa Siedleckiego, zastępcą Chacińskiego.

— Warszawa, 30. stycznia. Dr. F. Steiner, 
były doradzca lekarski przy armii serbskiej w spra­
wozdaniu ze swoich czynności umieszczonem w 
Wien. Med. Woch. wyraża się nader pochlebnie 
o działalności naszego rodaka, warszawianina dr. 
Gąsiorowskiego, lekarza naczelnego w szpitalu bel­
gradzkim, jak również o kandydatach medycyny z 
Wiednia, Szawińskim i Sinkiewiczu.

W pracowni Marji hr. Łubieńskiej, ukońezonem 
zostało wielkie okno z oszkleniem malowanem w 
stylu romańskim. Okno to przeznaczone do kaplicy 
w Retorowie, wystawione jest obecnie na widok 
publiczny w pałacu dawniej Łubieńskich.

W salonach Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych następujące płótna rozwieszone zostały: Fran­
ciszka Wastkowskiego „Zima", Adama Chmielow­
skiego „Polowanie", Władysławy Fechner „Por­
tret damy." W sali rzeźb przybyła praca Bolesła­
wa Syrewicza „popiersie Władysława Kazimierza 
Wójcickiego" z gliny wypalonej.

P. Karol Dunin, kandydat praw uniwersytetu 
warszawskiego, napisał w celu uzyłkania stopnia 
magistra rozprawę: „O prawie mazowieckiem." 

i Rozprawę tę interesującą ze względu na przedmiot, 
■ p. D. zamyśla wkrótce ogłosić w tekście polskim.

Stronssbergowskie dobra, Krasnosielce, nabyte
• zostały d. 26. b. m. na publicznej licytacji w dro-
• dze wywłaszczenia w sądzie okręgowym Płockim 

na rzecz banku dyskontowego Berlińskiego, przez 
adwokata Ignacego Zamłyńskiego za sumę rubli

, sr. 210.100.
’•— Poznań dnia 30. stycznia. W Towarzystwie 

przemysłowem miał w dniu wczorajszym odczyt dr. 
Grodzki: „O biczownikach w dawnej Polsce, oraz

Wiedeń, 28. stycznia. Na dzisiejszy targo pozostałym aż po dziś dzień zwyczaju za Boże 
rany," Sz. prelegent opierając się na kronikarzach dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1237, 
i najstarszych dziejopisarzach, przedstawił zebra- ' ' • - - ................. .
nyrn słuchaczom obojej płci pogląd historyczny na 1329, razem 3656. 
powstanie i szerzenie się tej sekty pokutników we 
Francji, Niemczech, Włoszech i Polsce aż do 14 ciężkie 
wieku, w którym to czasie kilku światłych bisku- C 
pów polskich położyło koniec, temu wielce szko­
dliwemu zdrowiu a nawet nie licującemu z praw­
dziwą wiarą, rodzajowi poknty. Kronikarze i histo­
rycy piszą, że biczownicy odprawiali publicznie na 
rynkach, po ulicach i kościołach swoją krwawą po­
kutę, bolesne zadając sobie razy pasami i dyscypli­
nami. Miało to być przebłaganiem Boga za klęski 
na kraj zesłane i własne grzechy. Nie tak jednak . 
myśleli światlejsi biskupi i znieśli tę urągającą się 
zdrowemu rozsądkowi i nieodpowiednią prawdziwej 1 
wierze pokutę. Mimo to zakon Jezuitów wznowił ! 
w Polsce ten rodzaj pokuty w 16 wieku, który ’ 
przetrwał aż po dni nasze przy znanej zapobie- 1 
gliwości i zręczności bractwa św. Lojoli. W naj­
nowszych czasach zarzucono dyscypliny zaprowa 
dzone przez Jezuitów i utrzymał się tylko zwyczaj 
bicia „za Boże rany" w Wielki piątek, lecz jako 
pamiątka, nie jako pokuta.

— Bibljoteka Jagiellońska w Krakowie po­
siada obecnie: 141.806 dzieł w 180.971 tomach. 
Atlasów i kart jeograficznych 433; rękopisów 3515 
w 4295 tomach; dzieł muzycznych 352; aktów dy­
plomatycznych 213; obrazów 6595; monet 9189. 
W ciągu ostatniego roku przybyło: 2880 dzieł w 
5208 tomach; 183 czasopism; 4 atlasy; 11 kart 
jeograficznych ; 19 obrazów; 4 dzieł muzycznych; . 
16 rękopisów; 14 medali; 196 monet..

— „Kurjer Poznański" zamieszcza kore- 
spóndencjię z Wenecji z dnia 26. stycznia:

Na przedstawienie jenerała Klapki, posiada­
jącego nieograniczone zaufanie i mir u Turków, , 
uczynione wprost sułtanowi, wyszedł od tegoż do ’ 
w. wezyra najwyższy rozkaz utworzenia w chwili ' 
wybuchu wojny z Moskwą dwóch legij posiłkowych 
zagranicznych, na żołdzie W. Porty, mianowicie 
legii polskiej i węgierskiej, obu pod dowództwem 
jenerała Klapki. Ustanowienie siły kontyngensu 
tych legij, które na razie uformują się z samych 
wychodźców ochotników, a dopiero w dalszym po­
stępie wojny zapewne wzmocnione będą zbiegami i 
jeńcami moskiewskiemi, które wreszcie obie mają 
działać nieoddzielnie — dalej oznaczenie tego 
wszystkiego, co się tyczy ich wewnętrznej organi­
zacji, etatu, uzbrojenia i służby, pozostawiono zu­
pełnie uznaniu wspomnionego jenerała.

Skutkiem tego jenerał Klapka wszedł w poro­
zumienie z naszymi wychodźeam-, przebywającymi 
w Carogrodzie, aby w danym razie to, co potrzeba 
będzie do wystawienia legii polskiej na stopę wo­
jenną , natychmiast przedsięwziąć. — Emigracja 
nasza we Francji, Szwajcarji i Anglii otrzymała 
od wychodźców polskich w Stambule wezwanie, aby 
była w pogotowiu na każde zawołanie, a przede­
wszystkiem spisała i wykazała tych, którzy się 
będą mogli z pewnością do służby czynnej zacią­
gnąć. Ile dotąd jednak wiadomo, bardzo niewielu 
znajdzie się w pomienionych krajach takich emi­
grantów naszych, którzyby byli w stanie opędzić 
koszt podróży morskiej z Marsylii, Genui, Wenecji 
lub Tryestu do Stambułu, ponieważ takowy — 
przypuściwszy nawet, żeby towarzystwa żeglugi 
parowej zwyczajną opłatę od przewozu razem z 
wiktein (która dla II klasy od 200 do 360 fran­
ków wynosi) o wiele zniżyły, przecież pozostanie 
dla największej części z nich (rzemieślników, lub 
robotników fabrycznych) — nadmiar’wysokim, Dla 
tego, jak się zdaje, ua znaczny przypływ naszych 
wychodźców z owych krajów do mającej się utwos 
rzyć ewentualnie legii polskiej w Turcji, wiele li­
czyć me można, a to tem mniej, ile że kraje pol­
skie popierać takiego przedsięwzięcia nie będą, nie 
widząc w tem dla swej sprawy żadnego celu.

— żywcem pogrzebany. W miasteczku Leu 
Saint-Remy, wydarzył się okropny wypadek. Młody 
człowiek umarł w 18 roku życia. Śmierć została 
urzędownie skonstatowaną i zabrano się do po­
grzebania ciała. Po ostatnich egzekwiach, wszyscy 
się oddalili, pozostał tylko jeden grabarz, który 
zaczął zasypywać dół; w tem zdało mu się, że po­
słyszał głuchy jęk; przestraszony odbiegł od grobu 
i pobiegł zawiadomić proboszcza, który g» tylko 
zburczał i powiedział, że mu się ces przyśniło. 
Niezrażony pierwszem niepowodzeniem, poszedł do 
burmistrza; ten wziął rzecz na serjo i w towa­
rzystwie kilku świadków, udał się na miejsce. 
Kiedy odbito trumnę, zobaczono, że umarły pocho­
wany został w letargu, gdyż zostały widoczne 
ślady, iż chciał się przewrócić w trumnie. Nie­
szczęśliwy, umarł po raz dragi, ale już rzeczy­
wiście, z zaduszenia, skutkiem braku powietrza.

— Zwłoki Aubera. Figaro opowiada losy, 
jakich doznać musiały zwłoki Aubera, zanim je po­
grzebano na emętarzu Perć Lachaise. Kompozytor 
„Niemej z Portici" umarł w Paryżu podczas ko­
muny. Niechcąc powierzyć pogrzebania ciała krwa­
wym rewolucjonistom, złożono je tymczasem w gro­
bowcach kościoła św. Trójcy. Po wejściu Wersalczy- 
ków przed tym właśnie kościołem wrzawa gwałtowna 
walka, a grobowiec wkrótce zapełnił się trupami, 
które na szczęście nieuszkodziły trumny wielkiego 
muzyka. Szło teraz o godny monument, którego 
koszta obliczono na 20.000 franków. Komisja, 
która się zgromadziła w tym celu swarzyła się 
długo pomiędzy sobą, zanim uchwalono od gminy 
paryskiej kupić miejsce na cmentarzu Perć Lacha­
ise. Spadkobiercy Aubera niechcieli na ten cel 
nic poświęcić i dopiero cierpkie słowa Dumasa: 
„Więc panowie nic niedajecie prócz trupa"! zmusiła 
ich do ofiarowania 3000 franków, podczas gdy pań­
stwo chciało dostarczyć marmuru na nagrobek. 
Przeniesiono więc trumnę z kościoła św. Trójcy 
tymczasowo do kamieniarza koło emętarza Mont- 
marte, zkąd dopiero po 5 latach włożono ją w po- 
święcouą ziemię na Perć Lachaise,

— Przeciwko ciekawskim. Francuski mi­
nister spraw wewnętrznych wystosował do pre­
fektów następujący okólnik:

„Panie prefekcie! Pieczętarz zwraca moją 
uwagę na to, że niejednokrotnie ludzie obcy otrzy­
mują pozwolenie wstępu do więzień, w dniach, w 
których tracić mają zbrodniarzy. W skntek tego 
jawią się później sprawozdania, z których publicz­
ność karmi zdrożną swą ciekawość. Towarzysz 
mój mniema, że nadużyciom tym należy położyć 
koniec, a ja zgadzam się w zupełności z jego zda­
niem. Na przyszłość więc zezwalać pan na to 
niebędziesz i zawiadomisz o tem podprefektów w 
swym departamencie." Jnliusz Simon.

i

średnio ciężkich węgierskich 1090, ciężkich bagonów

48

Galicyjskie płacono 33 do 40 zł., średnio 
węgierskie 35 do 48 zł., ciężkie bagony 

do 52 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz, 

Caffe - Stierboeck.

Telegramy i ostatnie wlaflomosci.
W wstępnym artykule rozwijamy zdanie, 

Moskwa będzie jawnie radzić Serbii i Czarnogó­
rze, aby zawarły pokój z Turcją, ale do zawar­
cia pokoju nie dopuści, a winę zwali na Turcję, 
iż zbyt uciążliwe stawia warunki! Tym torem 
działając, Moskwa przygotowuje sobie casus belli. 
Dzisiejsze telegramy stwierdzają nasz wniosek.

Wiedeń d. 1. lutego. Serbsko-tureckie 
rokowania pokojowe przerwano chwilowo, z 
powodu iż Porta oprócz przywrócenia sta- 
sus quo antę, żąda jeszcze gwarancji od 
Serbii, iż dotrzyma traktatu pokojowego. 
Milan i gabinet serbski nie chcą wysłać 
pełnomocnika do rokowań pokojowych, do- 
pokąd Turcja nie wymieni dokładnie, jaka 
ma być ta gwarancja.

Widać iż Turcja podejrzywa Serbję, 
razie wojny moskiewsko-tureckiej gotowa za pod- 
uszczeniem moskiewskiem porwać się znowu do 
broni i uderzyć z boku na wojska tureckie, zła­
mawszy traktat pokojowy. Obawa ta nie jest 
bezzasadna. W takim jednak razie gorzej wy- 
szłaby Turcja na pokoju, niż gdyby odrazu przy­
gotowała się i na wojnę z Serbią.

Według Tagblattu, Turcja w zburzeniu Ale- 
ksinaczu i Deligradu, i w zniesieniu milicji serb­
skiej i redukcji wojska widzi gwarancję dla do­
trzymania pokoju, podczas gdy gabinet serbski 
przeciwny jest zniesieniu milicji i redukcji woj­
ska z mocy traktatu pokojowego. Według innych 
źródeł, Serbia żąda jeszcze przyznania jej Małe­
go Zwornika.

Jeszcze gorzej stoją rokowania z Czarnogó­
rą, której pretensje idą nawet dalej, niż projekt 
konferencji stambulskiej. Żądać ma ona odstą­
pienia jej dwa razy tyle obszaru tureckiego, ile 
dotąd Czarnogóra ma!

Konstantynopol d. 1. lutego. Obiega­
ją pogłoski, iż Serbia żąda zupełnej ewaku­
acji z ziemi serbskiej i oddania jej Małego 
Zwornika. I Czarnogóra rozmaite czyni pre­
tensje. Spodziewają się jednak, iż umowa 
pokojowa pomimo tego będzie zawartą.

Twierdzą tutaj, że w Hercegowinie 
między wojskiem tureckiem a powstańcami 
przyszło do starcia.

Jussuf basza ma złożyć tekę finansów, 
a Sawa basza, Grek, (naczelnik wojskowej 
szkoły akademicznej tureckiej w Stambule) 
ma być mianowany jeneralnym gubernato­
rem wilajetu greckiego.

Telegram dziś rano doniósł o przesileniu w 
ministerstwie rumuńskiem. Jeśli to się sprawdzi, 
to niezawodnie wkrótce wejdą Moskale do Ru­
munii. Moskwa bowiem nie życzy sobie czerwo­
nych jak Bratiano u steru. Zawarła z tem czer- 
wonem' ministerstwem układ o przemarsz wojsk 
ale chce aby ten układ przeprowadzało minister­
stwo konserwatywne.

Wiedeń d. 1. lutego. „Presse" donosi, 
że Moskwa już stanowczo porozumiała się 
z Rumunią o przemarsz wojsk. W związku 
z tem stoi przesilenie ministerjalne. W ra­
zie gdy przyjdzie do akcji wojennej, powo­
łany będzie Florescu do utworzenia nowego 
gabinetu rumuńskiego.

Gazeta Lwowska donosi że w miejsce baro­
na Calice jeneralnym konsulem austriackim w 
Bukareszcie mianowany jest Zwiedinek, dotąd 
jeneralny kousul w Bejrucie. Calice otrzyma po­
sadę w ministerstwie spraw zewnętrznych. Przy- 

, dzielono mu ten sam referat, który dawniej miał 
i dotąd był zachował baron Hoffmann, dzisiejszy 

> minister finansów wspólnych.
Rzym d. 1. lutego. Papież zupełnie 

■ wyzdrowiał. Ambasador austrjacki przy wło­
skim dworze, Haimerle, przybył do Rzymu 

J i był z wizytą u ministra spraw zagranicz- 
. nych. Gdy król wróci z Neapolu, wręczy 
• mu swe listy wierzytelne.

Woźny sądu tutejszego wręczył kardy­
nałowi Ledóchowskiemu pruski akt oskarże­
nia i cytację przed trybunał poznański, jako 
oskarżonemu o wykroczenia przeciw usta­
wom majowym.

Więc rząd pruski najpierw wygnał go z 
kraju i wywiózł, a teraz cytuje znowu przed 
swoje sądy! Ciekawiśmy co sąd włoski uczyni 
dalej ? Pozew i cytację Arnimowi włoski sąd 
kazał wręczyć, ale odrzucił żądanie, ażeby Ar- 
ninia przystawić przed sądy pruskie. Czy tak 
samo postąpi z Ledóchowskim ?...

Bukareszt d. 1. lutego: Przybyli tu 
Chaudordy i Corti, jadąc ze stambulskiej 
konferencji. Jonescu cofnął swą dymisję. W 
senacie Stourdza (z partji, sprzyjającej Tur­
cji) postawił wniosek ó sprzedaż dóbr rzą­
dowych na zapłacenie długów państwa i o 
redukcję budżetu wojskowego o 60%-

że

iż w

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 

31. stycznia 1876 rokn: Pszenicy 100 kilogramów 
10 zł. 06 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 05 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 32 c.; owsa 100 ki­
logramów 6 zł. 66 c.; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
27 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grochu 
100 kilogrm. 7 zł. 22 c.; soczewicy 100 kilo­
gramów —- zł. —
— zł, — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — 
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 65 c.; siana 
2 zł. 32 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 47 c.; 
drzewa twardego 4 zł. 10 c.; miękkiego

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 31. stycznia 1876.

c.; kukurudzy 100 kilogramów 
c.; ziem- 

100 kilog. 
metr kub. 
2 zł. 98 c.

„GołosK kończy życzeniem, aby honorowym 
pokojem Serbia wycofała swą. wkładkę z gry.

Petersburg dnia 31. stycznia. Dziś 
rozpoczął się proces o demonstracje przed 
Soborem Matki Bożej Kazańskiej.

Przyjechali dnia 1. lutego 1877.
HOTEL ZORŻA: M. br. Błaźowski z Dobro- 

wody. Dr. 0. Honigsman z Wiednia. M. Lenarto­
wicz z Horodenki. G. Seitz z Bukowiny. A. Drą­
żek z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI: G. Alizani, prezydent 
z Czerniowiec. E. br. Herz z Bukaresztu. Z. Cien- 
ski z Wiktorówki. G. Bogusz "z Czerniowiec. H. 
Sikora zj Zborowa. W. Wszelaczyński z Kope- 
czyniec.

HOTEL LANGA: A. Siegenfeld z Żółkwi. 
S. Siisermann z Lipska. L. Wechsler z Konstan­
tynopola.

HOTEL ANGIELSKI: F. Bartmański z Ta- 
dan. A. Kociatkiewicz z Albinówki. L. Łopatyński 
z Piotrowa. A. Smarzewski z Kobylego. A. Hol- 
lender z Unghraru.

HOTELJ KRAKOWSKI: M. Groblewski ze 
Szczawna. F. Raciborski z Zamościa. W. Strze­
lecki z Ńowosiółek.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 2. lutego
O godz. 4. po południu.

Trójka hultajska
Krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Nestroya, 

muzyka Mtillera.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu. 
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 

W teatrze hr. Skarbka- 
W piątek dnia 2. lutego 1877.

Występ p, F. Cieślewskiego, pierwszego tenora 
opery warszawskiej.

Straszny dwór
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego.
Nowe dekoracje pęzla p. Diilla, dekoratora teatru 

lwowskiego, mianowicie:
Akt I. a) Obóz polski w zimie, b) Wnętrze dwor­
ku polskiego. — Akt II. Dwór Miecznika. — Akt 

III. Sala prababek.
Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gieryin 
skiego, zbroje liussarskie wyrobu p. Kossowskiego.

W 4tym akcie mazur w 6 par układu p. Aleks. 
Kosińskiego.

Panna Gabbi i p. Tercuzzi, odśpiewają swoje 
partje po polsku.

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 1. lutego 1877.

przed południem. 
Anglo-austr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. słabe.

godzina 10. minut 42 
Akcje kred. 147.90.
Unionsbank —.—. 
Kolei Kar. Lud. 207.75. ‘ 
Franko-austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahu 
nRbel papierowy

WIEDEŃ 1. lutego 1877. 
godzina 2. minut 22. po południu. 

Akcje fran.-aust. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety : 
Węg. Nordostb. 
Wiener-Bauges. 
Galie, indemniz. 
Franco-H. Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw, i 
Wied. Bauver. 
Akcje kredytowe 
Rosyjski rubel papierowy 1.53*/,. 
Usposobienie: stałe.

Berlin, 31. stycznia. Russ. Banknoten 254.90. Cre­
dit. Act. 24G.—. Lombarden 132.—. Galizier 86.— 
Staatsbahn —.—. RumUnier —.—. Oesterr.-Bank- 
noten 165.95. Usposobienie —.

77 75

9.79«/,

—.—. Węgier, kred. 118.—
77.50. Unionsbank 54.—

207.50. Nordbahn 181.50
77.75. Kolej Alfbld. 98.—

134.-. Kolej Lw.-czer. 112.25
97.50. Rndolfsbahn 110.50
10.—. Węg. OBtban. —
83.75. Losy z r. 1864 135.—
—.—. Verkehrsbahn 79.—
19.50. Baubank-Act. —.—

239.-. Bankverein 59.—
—.—. Losy węgier. 74.75

i —.—. Marki niemieckie ct. 60.25

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieezór (pociąg nr. 2); o goaz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (aa dworzec w Podzamozu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
na. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 38 wieozór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzę ze Lwowa:
KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszanyd
CZERN1ÓWICE: o godzinie fiminut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany;; o godz. 12 min. 3'J| z południa (po­
ciąg mieszany).
STANISŁAWÓW ' “..............................................
5 rano „ 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz, 11 min, 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po- 
ludaie (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą 
się do południka peszteńskiego, godz. 12 
w Peszcie odpowiada godz. 12 na. 20 we 
Lwowie.

Z

DO

DO

DO ’0WA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
ąg] nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieozór

: o god 6

(Tylko w jednej częici wczorajszego nakładu 
drukowane):

Wiedeń dnia 31. stycznia wieczór. 
„Politische Correspondenz“ donosi z Buka­
resztu o przesileniu ministerjalnem. Ustępują 
ministrowie spraw zewnętrznych i wewnę­
trznych. Uogolniceanu lub Epurcanu mają 
być powołani do utworzenia nowego, prze- 
chodowego ministerstwa, zanim konserwaty­
ści przyjdą do rządu.

Petersburg dnia 31. stycznia. „Gołos“ 
mówiąc o turecko-serbskich rokowaniach po­
kojowych podnosi, że żaden rozumny człowiek 
nie może ■ życzyć sobie odnowięnia serbskiej 
wojny, której skutki mogłyby tylko zawikłać 
kwestję wschodnią. Zwycięzki pochód Tur­
ków do Belgradu, mógłby zamącić mię­
dzy mocarstwami dobre stosunki, które 
obecnie jedynie pożytecznie na Turcję od­
działywać mogą. Jeżeli Serbii się uda zado- 
walniające warunki pokojowe osięgnąć, to .......... .....
tem ułatwione byłoby zadanie mocarstw, cojbianą przez ^Gottlieba Sturzeneggera w Herisan, 
do załatwieuia trudności sprawy wschodniej. | kanton Appenzell w Szwajcarji.

Nadesłane.
Oświadczamy, że Franciszek Zajączkowski c. 

k. koncepista policji zostający w karno-sądowem 
śledztwie, nie jest naszym krewnym ani powi­
nowatym.

Kazimierz Wenant Zajączkowski, c. k. kapi­
tan austr. i profesor akademii wojsk w Wiener- 
Neustadt.

Ignacy Zajączkowski, prywatny urzędnik w 
Nowosielcach.

Michał Zajączkowski, c. k. koncepista dyrek­
cji policji we Lwowie.

Pomiędzy ludzkiemi ułomnościami fizycznemi, 
które według okoliczności mogą byó bardzo niebez­
pieczne, a często pojawiają się u młodszych i star­
szych, są w pierwszym rzędzie ruptury. Jako 
bardzo skutecznie a przytem nieszkodliwie działa­
jący środek, polecić można maść rupturową, wyra- 
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Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 31. stycznia.

L Akcje za sztukę. 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. - Jassy 

Banka hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred, gal. po 2CO zł. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ » » 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. .......................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie W 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV, obligi za 100 ił. 
Iudemmzacyjiie galio.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski .... 
Napoloondor .... 
Pół imperjał rosyjski , 
Rubel rosyjski srobrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich 
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 30. stycznia. 

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 el.) 

Rent, austr. w bankn. 5 pr.
0 » w Breb. 5 H

1839 całe losy (ru. £.j 
9 g 1339 2/6 losu „ 
g-gj 1854 po 250 zł. 4 pr.

g 1860 „ 500 zł. w.a. 5 a 
1860 „ 100 „ , „ 
186-4 B 180 , , n 

Renta złota 4 pet. . . 
Listy zast. dom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. {100 zł.) 
Galieyjfikit....................
Bukowińskie .... 
Inne publiczne pożycz. 
terier poż kol. p-> 121 zł.

5 nroc.

205 25 207 5f
11050
211 — !
209 — !

112 50
215 —
213 —

83 50
76 75
83 50
86 35

84 40
77 75
84 40
87 35

91 50 93 —

5010 91 20

83 70
89 50
14 — 
2150

Magister farmacji
Hotel Warszawski we Lwowie,*

sposób pierwszorzędnych hoteli za- , k IA HL1 Y* rP Dllklin.n na a!

płacą{ żąda.
zlr. W, Ł.

73 75! 74 —
18 50 18 75

77 — 77 25

146 80 146 70
11450 1 475
695 — 705 -
— —
— —
— —

____ ____
— —
— — —

829 - 831-

53 50 51-

79- 80 -
58 — 69 -

3650 37 50
98 25 1 98 75
— —

184 — 135 -

1807 1812
126 — i 126 50

206 25'206 71*
11150 112 —

118 50 114 —

105 50 106 —
8175 82 50

240 — 241-
76 25 76 50
95 50 96-
78 25 79 -i-

95 - £5 50

92 — 92 50

—r —
— — .. —
“ — - _

105 — 105 50
89 25 89 75
76 50 77 —
88 25 84 —

tyrolskie deserowe poszukuje natychmiast miejsca pod lite- 
po 6, 10 i 15 ct. sztuka rami (}. g. poste restante Strzyżów, 

i różne świeże OWOCEj 1407 i—2 
rozseła najstaranniej handel

St Markiewicza
5 we Lwowie, w rynku 1.42. 4—10.

posyła się 
1332 5—6 

Grucho!.

jabłka
po 6, 10 i 15 ct. sztuka

163— 16: uO

10575
10150

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
Galio, bank hip. 6 nr. w. a.

„ Zak.kr.włoś<i.6pr.w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

» ■ , W. 8. . .

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. austpo 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zl 
Franco - Węgier, po 200 zł 
Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bank dla hond, i przem 

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem. po200zl. 
Rentcu bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. pojBOtizł. 
fenku pow.aust. po 2tk) zł. 
Lnioabimk po 140 xł.
1 oroir-rbank po 10; zł 
’ erkoiirsb. paw. po 140 z 
Wlbd. bankw. po ioo «

. Akcie lutlei.
Albrechta po ŁW zł. . . 
Aliiildzkiej po ;<OO zł. areb. 
Dsieatrzaiskiej „ „
Elżbiety " „ m. k.
Ferdynanda pół;., po 1<XX) 

zł. in. k........................
Fraac. Jóss. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud.w. po 200 

zł. m. k.......................
Lw. Czcr. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (oant.) po 200 
Auat pół. zzeb. po 200 zł. ar.

„ , lit. B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmlogr. po 200 w. a. sr. 
fitautneisb. Gea. 200 zł. w. a. 
Sildbahn po 200 zł. arobr. 
Trunway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wogiers. pół. waehod. po 

200 zł. sr.....................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Wjg. zuch. (Weatb.) po

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.auat. po 200 zł.

, „ wind. a 100 „
„ tanich potu. „ 100 ,

Listy zast. {set 100 zł.j
Boden cred. allg. Os t. 5 pr. s.

s gpłao.wflSlatfipr.wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.x 
, , , 5 pr. w. i

84 70
92-_________ _ ..
15 50 Dsieatrzaiekiei
23 50 7.........

112 — 
120-
134 50
74 20

141 50

112 50
121 -
135-
74 35

142 —

88 75
8150

84 50
82 —

99 -

Poflztoraie.
Dzierżawca majatku Oskrzesiniec, na­

wiedzony pożarem ania 27. grudnia z. r. 
mając budynki i krescencję zabezpieczo­
ną w asekuracji c. k. uprz. Towarz. 
auBtr. „Monau** składa niniejszem te­
muż uprzejme dzięki za rychłe i poczciwe 
wynagrodzenie szkody ogniowej. Speł­
niając tylko obowiązek, polecam zarazem 
najgoręeiej P. T. Publiczności rzeczoną 
asekurację „DouaiC, której general­
nym ajentem w Czerniowcach jest pan 
Jakowetz, a główny ajent p. Abraham 
Neider w Kołomyji,

Oskrzesińce d. 15. stycznia 1877.
B. Weiser,

1400 1—1 dzierżawca dóbr.

we LWOWIE
poleca w wielkim wyborze : 

Owoce francuskie kandyzowane. 
Pasztety strasburgskie w teryn- 

kach i kiszeczkach.
Kawior astrachański. 
Pstrągi w oliwie.
Kacze szyjki w oliwie.
JLososie marynowane.

„ amerykańskie w puszkach.
„ wędzone.

oliwie.
francuzkie w oliwie, 
amerykańskie w oliwie, 
rossyjskie.

„ w
Sardynki

n
Homary.
Węgorze marynowane.

„ w ruladzie. 
Minogi marynowane. 
Śledzie marynowane.

„ w oliwie.
„ w ruladzie. 
„ wędzone. 

Szampiony francuskie w puszk. 
Groszek francuski w puszkach.

„ rossyjski suchy. 
Szparagi w puszkach. 
Sosy angielskie w kilkunastu ga­

tunkach. 1323 6—6
Trntle w słojach i suche. 
Sery w dwunastu gatunkach.

F. I Królikowski
we LWOWIE.

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego 

we Lwowie 
otrzymała na skład główny: 

KOMPOZYCJE
Jana Czubskiego

Dz. 9. Galop na fortepian 50 ct..
Dz. 8. Fantaisie pastorale.

Morceati de Salon pour Piano 50e.
Dz. 7. Marsz żałobny poświę­

cony cieniom Seweryna Goszczyn 
skiego na fortepian 70 ct.

Dz. 6. Wspomnienia. Trzy Ma­
zury na fortepian 64 ct.

Dz 5. Niecierpliwa. Śpiew z to­
warzyszeniem fortepianu. Wiersz 
H. Wróblewskiego 70 ct.

1383 3 3

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. {za 100 zł.) 

Albiechttt po 300 zł. 5 pr 
100 zł...........................

Alfbldz. 200 zł. 5 pr. et. w.» 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . . 
„ em. 1870 5 pr. . 
„ eaa. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół.6 pr. m. k 
B „ 5 pr. w. ii

- „6 pr. w.
GaLK.L.8004.5pr. «.w.r.

U. cm. 6 pr. , 
III. sic? 1871 30< 

1V. eia. & 300 ?<Ł J> v 
zer. Jim. i. oai. 186: 

300 zł. 5 pr. srebt. w.
Lw.Czer. Jaa. 11. en*. .l&: 

800 zł. 5 pr. erebr. w.
Lw.Czer. Jas, ILI. etu. 196- 

300 zł. 5 pr. srehr. v«. ■
Lw. Czer. Jas. IY. ew 1873 

300 zł. 5 pr. srebr. w. )>.
Rudolfa po 300 zł. & p 

srebr. w. «...
o em. 1869 po 300 z)

6 pr. srebr. w. a 
e „ 1872 pr. B00. d.

5 t>r Srebr. w. a. 
Siodmiogrouz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne {ssi 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. tu. k. . 
Keglonoh po 10* zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Paliły po 40 
Rudolfa po 10 
Ks. Salw pa 40 
dt. Ganom po 40 
Stanisławowska (poż.; p 

20 zł. w. u. ...
Waldstein po 20 zł. ta. k 
Windiszgritz po 20 >Ł , 

[Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin ICO mork. . 
Frankfurt 106 tmuk . . 
Hamburg 100 mark. marir 
Londyn 10 ft. storl. . 
Paryż 100 frank. . .

Na sprzedaż realność 
pod 1. 74‘/4 — 4, droga Wnleeka 

ireLwouie 14012-20 
z murowanym dworkiem i oficynami pią- 
trowemi, zawierającemi 30 pokoi i 10 
kuchni, przytem ogród owocowy i warzy­
wny przeszło trzy morgi mierzący z o-l 
ranźerją i obszerną lodownią murowaną.

Bliższa wiadomość u adwokata dr.| 
Teobalda Semils kiego.

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych
Reichard & Co.

we Wiedniu,
III. Bez. Mamrgasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro- 
ibów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

1171 32—104

Album posłów Polskich
na sejmie pruskim i parlamencie nie­

mieckim od 1873 do 1876 r.
Wyszedł zeszyt pieiwszy z portre­

tami Ign. liskowskiego i l)r. Wład. 
Niegolewskiego. Zeszytów będzie 12 i 
obejmować będą życiorysy i portrety wszyst­
kich posłów polskich na sejmie pruskim i 
parlamencie niemieckim. Zeszyty wycho­
dzić będą mnicjwięcej w miesięcznych od­
stępach. Prenumerata na wszystkie 12 ze­
szytów wynosi w Galicji wraz z przesyłką 
pocztową 6 reńskich, którą można także 
wnosić częściowo po 2 reńskie na każde 
4 zeszyty. Po wyjściu całego dzieła cena 
podwyższoną zostanie. Prenumeratę wraz 
z dokładnym adresem swoim nadsyłać na­
leży przekazami pocztowymi wprost do' 
kśięgaani Nowej (W. Małecki) 
w 1 orania.

Pamiętnika humorystycznego, 
zbiór humoresek, anegdot i humorystycz­
nych wierszy, stanowiący wybór prawdzi­
wych brylantów hmnoru i dowcipu - wy­
szły z drnku dwa zeszyty i sprzedają się 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach ' 
po 50 centów zeszyt. ' 1345 4—4 '

W zawodzie handlu deszcz- 
kami i budulcem, jakoteż kupieckim, 
doświadczony 

handel drzewem, 
posiadający majątek, życzy sobie wejść 
w spółkę ze znaczniejszem przedsiębior­
stwem, lub objąć filję podobnego handlu. 
Łaskawe oferty pod cyfrą: Z. O. 90, 
przyjmuje Rudolf Mosse in Ulm a/D 
(Wurtemberg). 1179 2-2

Znakomite powodzenie.

VELOlfflNE
jest 1019 45-78

Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedoHtrzeżona przy staje do 

ciała nadaje 

cerze świeżość naturalną.
OH. FAY 

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy tle la I’alx, 9.

Dostać można w magazynach galanter 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Le­
on Feintucha, IŁ Bayerai Le­
ona, w składzie K. Mikolascha we 
Gwowie, w Czerniowcach w aptece T, 
Golichowskiego.

Już wyszły
i są do nabycia we wszyst­
kich składach nut we Lwowie 

najnowsze tańce 
karnawałowe 

Karola Reichardta 
op. 15 „NAD DNIESTREM L

Polones 55 ct.,
op. 20 „DOBRY HUMOR“, 

WrIpp QO ct
op. „NARADA\ Kadryl 72 ct.
op. 22 TECHTL-MECHTL“, 

Szybka polka, ÓO ct.,
op. 24 PIERWSZA JASKÓŁ­

KA KARNAWAŁOWA", 
Polka francuska 60 ct.,

op. 25 „CZY WOLNO" ? Mazur 
60 ct.,

op. 21 „Z BURZĄ I DESZ­
CZEM1*, Marsz 60 ct.,

op. 33 TYLKO ZYĆ“, Szybka 
polka 55 ct. 1401 3-12

NOWY WYNALAZEK.

parfikIXORA breonie
PAFFUMERYAIX0RA BREONIE

ED. PINAUD
a l’IXOBA 
i l’IXOBA 
a l’IXOJBA 
a l’IXOKA 
a l’IXOBA 
a V1XORA 
a 1’IXO11A

Mydło
Essenc a dla chustek
Woda toaletowa 
Pomada .
Olejek 
Puder, ryżowy .
Kosmetyk
37*, Boulenard de Strasbourg, 37. 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayora i Leona, Strzyżowskiego i w 

sptece P. Mikolascha. 11—20

TOWARY 
sialkienne 

tanio nabyć można 
w łMndlu 

Karola Gruoliola 
we LWOWIE

dawniej Rynek Nr. 4. 
teraz Rynek br. 35. 

obok księgarni P. Milikowskiego. 
Czarny Pernwiene, Brazyl 

na fraki i surduty
Meter zlr •!, 4.50, 5, 6,

Lok. wied. zł. 3, 3.50, 4, 6,
Czarny Bryslol na spodnie, 

sztuczka na parę spodni zł. 6,', 8,
14ort zimowy i lekki na 

spodnie i garnitury, sztuczka na 
spodnie od zł. 3, 4, 5, 6 i 7

Tylol szaraczkowy, grana­
towy metor złr. 2.50, 3, _4. 

wied. lok. złr. 2.—, 2.50,3.

i szaracz-
Sukno komiśnc. 
Sukno mlgdołowe 

kowo na hberję.
Na żądanie

Karol

8®” Poszukują się 
dla Wiednia, prowincji i zagranicy szacowne osoby wszystkich 
stanów, któreby się zatrudniać chciały rozprzedażą

Kwitów depozytowych.
Praca sie wypłaci i czynność tę nie należy zamieniać ze sprzedażą 

listów ratalnych. Na zlecenia opatrzone rekomendacjami nastąpi szczegó­
łowa odpowiedź z prospektem. 1119 2—8

Jos. Kolm & Co., Bankgeschaft, we Wiedniu,
Kamtiierstrasse 45. Róg ulicy Krugerstrasse.

Cierpiący n» rupture 
znajdą w ma8ci zupełnie riie szkodliwie działającej, wyrabianaj 
przez JBogumiła Sturzeneggera w Herisau (Szwajcaria) skuteczną 
pomoc, tak przeciw rupturom w spodnieh częściach ciała ja­
koteż chorobom macicznym. Świadectwa i dziękczynienia są do 
przepisu użycia dołączone. Do nabycia w słoikach po 3 zł. 20 ct. tak u sa­
mego B. Sturzeneggera jakoteż na składzie we Lwowie w apt. pod srebrnym 
orłem Z. Ruckera, w Krakowie w apt. pod barankiem N. Redyka. 1051 8—12

nowo odbudowany, powiększony i na [ „vrelI
granicznych urządzony, otwarty zostaje dla użytku P. T" Publiczności

dnia 6. Iw tego b. r.
Z poważaniem ■■ ■;

1411 1—6 Karol KrUter, dzierżawca hotelu. !

na większe domy czynszowe w 
miastach, jakoteż na <Jobra ziem-j 
skie, spłacane w 64 półrocznych 
latach, od 5000 zł. wyżej do naj­
wyższej kwoty. Adres: „Behoidl. 
autor. Eskompte- und Eskompte 
Vermittlungs- Comptoir, we Wie­
dniu, I. Bez. Schottenhof, 12. 
Stiege, Thiire N. 8.“

Listy francowane w języku 
niemieckim. 1410 1-2

Hopfen-Wurzsl 
(Fechser, Setzlinge) 

empfiehlt zum r.achsten Friihjahrs Anbau 
aus den besten Saazer Sladt* & 
Bezirks-Lagen der Gefertigte. Aus- 
kiinfte ilber Behandlung und Anbau wer- 
den bereitwilligst ertheilt und wird reclit- 
zeitigo Bestellung anemptohlen. Beste Re- 
ferenzen ilber denErfolg derbisher durch 
mich bezogenen Fechser stehen zur Seite.

Heinrich Melzer, 
Agent fur Saazer Hopfen & Fechser 
1175 in Saaz, Bóhmen. 3—10

Dr. Fr. Lengila

Balsam fermowy.
Już sam przez się sok roślinny, który ciecze z brzo­

zy, gdy się drzewo wywierci, jest od najdawniejszych 
czasów znany jako Irodck przyczyniający się do piękności. 
Joleli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam 

przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór 
posmaruje tymże twarz lub inna część skóry, to się do zajutrz rana oddzielą 
prawie nieznacznie łuski pod któremi skóra staje się mieuiąco białą.

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na­
daj* ffw^rz.y kolor młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inno nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem użycia 1 zł. 50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 c. więcej. 1056 8—12

Składy: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ituckera, pod „srebrnym orłem."

Drzewo bukowe
rąbane i całe stosy, suche w grubych 

polanach, poleca
Główny skład przy ulicy Solarnej Nr. 11.

Zamówienia na takowe przyjmują:
F. W. KRÓLIKOWSKI, przy ulicy Kopernika.
M. BAŁŁABAN, plac Marjaeki.
KAROL BAŁŁABAN, przy ulicy Halickiej.

Za dobrą miarę i odstawę punktualną i rzetelną, zaręcza

TML JEtendel.1355 2—6

i

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i w ogólności wszelkich sła­
bości piersi i gardła, przez użycie:

SIŁPMIim CYEtEJtfAICUM 
wypróbowana przoz Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. S1LPIUHM przygotowuje się w tynk- 
tnrze, w granulkach i w proszku. 1017 5-?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffćs, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; wa Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

ain a ■ ■ ciorpiąre na upławy , otrzymają za 6 zł. niezawodne lekarstwo
przysłane przez Dr. BREYER, emeryt, lekarza szpitalu dla ko 
biet, wc Wicilniu,SchottenbasteiN. 1. 1147 11-25

We Wiedniu w styczniu 1877.

•>

i

P. T. >
Pozwalamy sobie podać niniejszem do łaskawej wiadomości, że wsku- X 

tek przyjacielskiego p irotumienia sie, p. Jtiljusz Weiss występuje z f 
naszej firmy. Pan Aleksander Tornóczi przyjmuje wszystkie nale- / 
źytośhi czynne (długów nie ma) dotychczasowej firmy Tornóczi & X 
Weiss i prowadzić będzie handel na własny swój rachunek w tute.szym f 
sąUz.ie zaprotokołowaną firmą. 1151 f—3 /

Aleks. Tornóczi,
z u ińzmordowan.ą skrzetnością. r

DzięKujemy panu za położone ku nam zaufanie i prosimy o zachowa- 1 
nie takowego nowej firmie, polecamy się z poważaniem C

Tornóczi AL Weiss, Yerlugs u. Kunstliaudlung, Z 
we Wiedniu. Stadt, Schottenring 10. i

Powołując się na powyższy okólnik polecam mój bogato zaopatrzony Ł 
skład obrazów olejno drukowanych, zwierciadeł i zegarów pendulowycb po f 
najtańszych cenach. Z uszanowaniem Aleks. Tornóczi. \

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu Hue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL eu ;CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do uśpienia nawet wtenczas kiedy opium nie 

ekutkuje. Dzieciom można iro przepitywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i, koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 contigrainów Chlorala.

. _„o__ ,__ w____ _____________ . „„.-I Sirop Chorału (1 gramm Hydratu de Chloral w łyiee. butelka zawiera
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 250 gramów.) 1024 13-22
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia Dostać możua we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w 
ani kolek i mogą się używać jako środek ^P^^^fi PP- Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach w apt. J. Golichowsku go. 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub ^pra-
■wuiacy przeczyszczenie. Metody użycia w' NBMMSBSiBMSM8EMH®BB8aWsHSEHMSsH38HMKBeSEiSaaSiifttaaKlSaiHS!siw

Zatwardzenia
eapobiega się i leczy przez użycie 
Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francnskich 1 

i Zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel- 
ł‘— p—J—i 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięciu' 

orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia wl 

nr Tb__ ’... .. i» i. . Ł I-------- Am imjóu p. Dt-uaub, ruej^- ■« i 
i. Wymagać należy aby 

znajdowały się w pude-iy , 
wvrłl wln*)nnvi*h ur f-

jr. w 5t X ar 
x 
x 
x 
X

polskim języku. W Paryżu p. Behaut, ruel---- 7
St. Quentin 24. __ o_'__' ‘
pigułki Canvaina znajdowały się r__
teczkach kartonowych, włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj i 

■ dowal się napis Cauvain. 1003 5—Z

I
I W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25.
| Dostać można we Lwowie w aptece 
ip. K. MikolaHCha, w Krakowie w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re-

■ jdyka; w Poznaniu w apt. dr. Mankie-
■ wieża; w Brodach wapt. pp. M. Kullak 
gi Franzośa.

Dobra ziemskie, 
w dobrej glebie, las i łąki w dobrem po­
łożeniu we wschodniej Galicji lub Bu­
kowinie, poszukują się do zadzie- 
rzawienia lub kupienia.

Max Nordman, Dresden.
1409 1—8

Ostrygi ostendzkie,
Łososie z Renu, zawsze świeże

w handlu

L. H. Małeckiego
w hotelu Angielskim

1240 we Lwowie. 14—?

Dr, Bella preparaty
przeciw 

przypadłościom osłabienia 
a to: żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzkiej itp. Preparaty te, uznane 
jako Bkuteczne i wzmacniająco dzia­
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają Boki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia­
jący. Cena 3 zł. 50 c.

Wyskok na gościec 
i reumatyzm.

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor­
czywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 50 c. za zaliczeniem lub przy­
słaniem gotówki u G. Ferukorn, 
I. Griinauerstr. 58*/, wPas- 
sau (nad granicą Bawarji). 1054 6 -6

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.O°|„ ŁISTW liipotecKue, 

które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93,. 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą byiLużyte do lokowa-, 
nia kapitałów faniuśzowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

SGs-^ Wnasyntkie polecenia z prowincji wykonuję 
wię bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1209 12—7

ooo0woooooooocx?aoooooo

FOSFORO ZEUZA
P. Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody mineralnej, łączy 

w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszystkich preparatów żelazistych jesi­
on najwięcej racjonalny i dlatogo to przyjęty został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, których 
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
zolquka, pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych uplawow lub braku regularhbści, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najdę ika- 
tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. 
Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecaią lekarze.

Dla uniknłenia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządo­
wy Francuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada Io73, marka >
fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. z najdowały sie na jednej etykecte.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRiI.

Dotąd iiieprzewyższony w swej skuteczności 
przeciw 

goścowi, reumatyzuiowi
i cierpieniom nerwowym

każdego rodzaju, a to: cierpienia nerwowe i reumatyczne, jako też bole wt 
połowie twarzy, migrona. strzykanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole 
w krzyżach i stawach, rwanie w człjnkach, bole w biodraoh (Ischias), reu­
matyczne afekcje sercowe, kurcze żołądkowe i w spodnich częściach ciała, 
ogólno osłabienie organizmu, drżenie, osłabienie muszkułów, bole w zagojo­
nych ranach, porażenia itp. jest skuteczny przez aptekarza J. Herbabny 

Wiedniu preparowany.

>1 k>iJ

wszystko po najumiarkowańszych cenach

USZEK UNDERKAI
X 

przy ulicy Krakowskiej 1. 15, x

X nia zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że zu względu X

wielkiego zapasu towaru

N SEU/ŁO.Y Yffj IX działa uspakającoa preytemjest uspakającej skute' 
cznoici. Gdzie nie pomaga chloroforum, morflnum, i wszystkie irodki nurko \ 
tyczne, objawia A’euroxplin po pierwszemnatarciu juz swoję cudowną uspa~. 
kającą skutecznośó. heurowylin okazał się skutccznem w szpitalach cywil­
nych i wojskowydi, sławni profesorotute we IFted/uu i zagranicą, slswni le­
karze stolicy i na prowincjach brali przez dłuższy czas ten śrósek w naj­
gorszych wyr odkach, i znaleźli takowy odpowiadającym swemu zadaniu, ty­
czem świadczą pochwalne św adectwa i uznania. Prócz, tego potwierdzają 
setki listów dziękczynnych od wszystkich klas społeczeństwa, że nie zastąpi 
żadnym innym środkiem silę l-czniczą Neurowylinu.

Cena jednego flakonu (zielono opakowany) 1 złr., mocniejszy ga­
tunek (różowo opakowany) 1 złr. 20 ct.. przy wysyłkach pocztową 20 ct., za 
opakowanie. ’ 39781 4—5.

Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. pod „Srebrnym 
orłem** Zygmunta Iłuckera, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiegor 
w Koszycach tt C. Wandrnschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu, 
u J. Herbabuy, apt. zur Barniherzigkelt, Neubau, J<tiserstrasve Ń. DO*

X
X
£
X
X
X
J oraz wszelkie zamówienia na prowincji za zaliczką pocz- 

tową w najkrótszym czasie uskutecznia.
X X
■ WWÓiNN WNUWWNWWW Wói SSKNNHNsfi I

litu«< idu u 11 litu i iliiifłii iii liniTHiinTui 
SZPRYCOWAN

Z ROŚLINY MATICO
P. CiiaHMAWŁT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, |

8, ulica Vivienne.
Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i niechybnie E 

rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimnult et Comp. dla Teka- “ 
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za penwoą klejowa- “ 
toścl, przygotowuje pikulki z essencji Matico i bafsomu kopaiwy. X

B
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Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


